
DsH 8 sfron Cena 5 zł

GAZETA

Wytrwałą i ofiarna praca zagłuszymy 
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Wasze osiągnięcia wzorem dla nas

List za-logi „Ursusa" do załogi fabryki traktorów w Stalingradzie X,°y
WARSZAWA (PAP). 29 bm. Państwowe Zakłady 

Mechaniczne „Ursus" wykonały roczny plan produk­
cji, realizując zobowiązania załogi na dwa dni przed 
terminem. W dniu 27 bm. zakłady wykonały plan 
trzyletni, kończąc montaż ’ *

Zebranie aktywu
poznańskiej inteligencji partyjnej

W związku z wykonaniem 
zarówno planu trzyletniego 
jak i rocznego na terenie 
zakładów odbyła się uroczy­
stość, w której udział wzięli 
przedstawiciele Woj. Komi­
tetu PZPR, organizacji spo­
łecznych. Olbrzymią, bar­
wnie udekorowaną halę za­
kładów wypełniła liczna rze 
sza pracowników „Ursusa". 
Powszechną uwagę zwróciły 
dwa nowe traktory — sym­
bol wykonania obydwu pla­
nów produkcyjnych.

O wykonaniu rocznego i 
trzyletniego planu produk­
cji złożył meldunek sekre­
tarz komitetu fabrycznego 
PZPR — tow. Resler. Za­
meldował on jednocześnie o

uczczą Mocję Paźaziermuową
przez współzawodnictwo pracy

WARSZAWA. Z inicjatywy 
załogi fabryki M*21, w dniu 
29 bm. odbyła się w Warsza* 
wie narada, w wyniku której 
przedstawiciele 12 fabryk ma­
szyn elektrycznych postanowi­
li przystąpić do międzyzakła* 
dowego współzawodnictwa pra 
cy i podpisali odpowiedni re* 
gul amin.

Międzyzakładowe współza­
wodnictwo pracy branży ma­
szyn elektrycznych rozpoczyna 
się z dniem 1 listopada br 
Załogi fabryk pragną w ten 
sposób uczcić zbliżającą się 
32 rocznicę Wielkiej Rewolu* 
cji Październikowej.

Załogi branży maszyn elek­
trycznych poszły w ślad za 
robotnikami branży przemysłu 
kablo-chemicznego, którzy roz­
poczęli przed kilku tygodniami 
współzawodnictwo międzyza­
kładowe.

3300 traktora, 
podjętym przez robotników 
„Ursusa" zobowiązaniu wy­
konania do dnia 31. 12. br. 
dalszych 480 traktorów.

W imieniu Polskiej Zjed­
noczonej Partii Robotniczej 
serdeczne podziękowanie i 
pozdrowienie przekazał za­
łodze I sekretarz Woj. Ko­
mitetu PZPR, tow. Tokarski. 
„Traktory przez Was wypro­
dukowane — powiedział m. 
in. mówca — idą na wieś 1 
nie tylko orzą ziemię, ale 
przyczyniają się do przeora­
nia świadomości mało i śred 
niorolnego chłopa.

Wasze dzisiejsze zwycię­
stwo produkcyjne to wkład 
w dzieło pokoju nie tylko 
załogi „Ursusa", ale również

Na naradzie, zorganizowa* 
nej przez Centralny Zarząd 
Przemysłu Elektrotechniczne­
go w porozumieniu z głównym 
komitetem współzawodnictwa 
pracy przy Zw. Zaw. Meta* 
łowców — przewodniczył ini* 
cjator współzawodnictwa ta* 
fryk maszyn elektiycznych, se* 
kretarz Rady Zakładowej fa­
bryki M 21 — ob, Walga, W 
obradach wziął udział wice*
przewodniczący zarządu qłów* 
nego ZZ Metalowców, poseł 
A. Kowalski oraz dyr. nacz 
Centr. Żarz. Przemysłu Elektro 
technicznego ob. Kuprienko.

Z przytoczonych na naradzie 
danych wynika, że liczba in* 
dywidualnie współzawodniczą* 
cych robotników przemysłu 
elektrotechnicznego wzrosła z 
12 tys. w pierwszym kwarta­
le do 23 tys , w trzecim kwap 
cim kwartale br. i wykazuje 
dalszy stały wzrost.

całej polskiej klasy ‘robot­
niczej

Na wniosek tow. Serwika, 
wielokrotnego przodownika 
pracy, zebrani uchwalają

W przededniu 32 rocznicy Rewolucji Październikowej 
załoga Zakładów Mechanicznych „Ursus" przesyła 
Wam swoje gorące, proletariackie pozdrowienia.

Wasza fabryka — pierwsze dziecię pięciolatki sta­
linowskiej, odegrała ogromną rolę w socjalistycznej 
przebudowie wsi.

Wasze traktory szły na wieś, torując drogę ku no­
wym socjalistycznym formom gospodarstwa wiejskie­
go. Również przed nami — polską klasą robotniczą 
stoją ogromne zadania okazania pomocy pracującym 
masom chłopskim, w socjalistycznej przebudowie wsi. 
Musimy dać jak najwięcej traktorów i jak najwyższej 
jakości.

Na terenie Waszej fabryki — czytamy dalej w liście 
— toczyła się historyczna bitwa o Stalingrad, w której 
okryliście się nieśmiertelną sławą. Wasze zwycięstwo 
nad faszyzmem przyniosło Wam i nam wolność. Po­
zwoliło Wam i nam przystąpić do wielkiej odbudowy 
zniszczeń wojennych. Dzięki Waszemu zwycięstwu 
i Waszej pracy, nasz „Ursus" uzyskał możliwość wspa­
niałego rozwoju.

Wzorem naszej pracy — czytamy dalej było i
jest dla nas Wasze tempo. Jesteśmy pewni, że korzy­
stając z Waszej braterskiej pomocy, Waszego bogatego 
doświadczenia będziemy osiągali coraz większe zwy­
cięstwa produkcyjne na froncie socjalistycznego bu­
downictwa. Ze wszystkich sił będziemy walczyć i pra­
cować po to, aby na polach naszej Ojczyzny warkotem 
traktorów na zawsze zagłuszyć wrzawę podżegaczy 
wojennych.

Niech żyje i krzepnie wieczna przyjaźń i braterstwo 
narodów Związku Radzieckiego z narodem polskim! 
Niech żyje wódz i nauczyciel międzynarodowej klasy 
robotniczej tow. Stalin!

PomysMe zaznajamianie MII 
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WARSZAWA (PAP). W 
hallu Ministerstwa Pracy i 
Opieki Społecznej urucho­
miono wystawę pt. „Osiąg­
nięcia ZSRR". 24 tablic z 
wieloma wykresami oraz 
ilustracje na tle artystycz­
nie wykonanego stoiska 
(projektu pracownika — 
ministerstwa ob. T. Dwo- 
rzańskiego) — obrazują 
osiągnięcia i zamierzenia w 
dziedzinie naj ważniej szych 
gałęzi produkcji, pracy i ży- 

dziernikowej do załogi fa­
bryki traktorów im. Feliksa 
Dzierżyńskiego w Stalingra­
dzie.

W liście tym czytamy m. 
in.:

' cia społecznego ZSRR. Wy­
stawa wzbudziła duże zain­
teresowanie wśród pracow­
ników oraz licznie odwie­
dzających ministerstwo in­
teresantów.

Powiatowe ^.onfeTencj& 

ililitliu amym Hugo
WARSZAWA (PAP). W 

całym kraju odbywają się 
obecnie powiatowe konfe­
rencje gminne aktywu ko­
biecego, organizowane przez
Związek Samopomocy
Chłopskiej.

Na wszystkich konferuj - 
cjach 
rola i 
skich 
jaźni

omawiana jest m. in. 
zadania kobiet wiej- 
w pogłębianiu przy- 
polsko - radzieckiej

oraz dyskutowane są spra­
wy udziału kobiet w realiza­
cji 6-letniego planu gospo­
darczego w rolnictwie i w 
spółdzielczości wiejskiej.

Tematem konferencji jest 
ponadto udział kobiet wiej­
skich w gromadzkich gru­
pach plantatorów i hodow­
ców oraz we współzawod­
nictwie pracy w rolnictwie.

Niezależnie od tego na 
kon f er enc j ach akty wistk j 
samopomocowe zapoznawa­
ne są z zagadnieniami ra­
cjonalnego żywienia rodzi­
ny. Po zakończeniu konfe­
rencji powiatowych, podob-

W niedzielę dn. 30. X. odby­
ło się w godzinach popołud* 
niowych w auli Akademii Han 
dlowej zebranie inteligencji 
partyjnej miasta Poznania, na 
którym referat pt. „O pracy 
wśród inteligencji" wygłosił 
sekretarz Komitetu Wojewódz­
kiego PZPR tow. Olszewski. 
Zebraniu przewodniczył tow. 
Piotrowicz, sekretarz Miejskie­
go Komitetu PZPR. Po refera­
cie tow. Olszewskiego odbyła 
się dyskusja, w której wzięło 
udział kilkunastu towarzyszy 
przedstawicieli niemal wszyst* 
kich zawodów oraz środowisk 
naukowych i artystycznych.

Trzygodzinną dyskusję pod* 
sumował tow. Olszewski. Na 
zakończenie zebrani uchwalili 
rezolucję oraz odśpiewali Mię 
dzynarodówkę. Szczegółowy 
przebieg dyskusji oraz treść 
referatu podamy w numerze ju 
trzejszym. Poniżej przytacza­
my uchwaloną rezolucję. 
Zebrany aktyw partyjnej inte­
ligencji na naradzie w dniu 
30 X 1949 r. w Poznaniu stwier 
dza, że:

1. Budownictwo podstaw so­
cjalizmu w Polsce, stawia 
przed partyjną inteligencją 
wielkie i szczytne zadanie u- 
ruchomiepia wszystkich sił i 
zasobów dla stworzenia nowej 
kultury, socjalistycznej w tre­
ści i narodowej w formie.

2. Wykonanie tego zadania 
wymaga od nas skupienia wo­
kół siebie wszystkich warstw 
inteligencji, do twórczej pracy 
opartej o masy ludowe, o nie. 
spożytą siłę naszego narodu.

Tylko w oparciu o masy, o 
ich aktywność i świadomość, 
tylko wydobywając na po­
wierzchnię z samego gąszczu 
mas ludowych, nieprzebrane 
bogactwa talentów, budować 
można kulturę wyższą i pięk­
niejszą, budować można życie 
pełne wiedzy i postępu, będą­
ce treścią socjalizmu.

3. Głównym warunkiem wy­
konania zadań stawianych in- 
teligencji przez Partię jest 
możliwie szybkie i trwałe wcią 
gniecie całej naszej inteligen­
cji do codziennych wysiłków 
mas, zaprzerm^cte jej energii

Mml m^werów
i techników ogrodnictwa

Dwudniowa techniczno- 
naukowa narada delegatów 
Stów Inżynierów i Techni­
ków Ogrodnictwa na temat 
terenów zielonych zakoń­
czyła się w niedzielę rezolu­
cją, w której zebrani u- 
chwalili: uprzystępnić pol­
skim fachowcom wspaniałe 
osiągnięcia nauki i techni­
ki Związku Radzieckiego w 
dziedzinie planowania i u- 
rządzania terenów zielo­
nych, wyszkolić dostateczną 
ilość fachowców dla wyko­
nania planu 6-letniego, a 
zwłaszcza zająć się opraco­
waniem nowoczesnej posta­
ci terenów zielonych miasta 
socjalistycznego, przede
wszystkim ludowych parków 
kultury. (zb) 

ne konferencje odbędą się 
we wszystkich gminach gro­
madzkich.

Proszę przyjść 

we wtorek..

Przypuszczać by na­
leżało, źe Mieiskl Urząd 
Kwaterunkowy |e*t naj. 
lepiej poinformowany o 
orzeplsach dotyczących 
nospodarkl mietrkanlo* 
we| Tak niestety nie 
lest czepo dowodem na. 
stępującą rozmowa:

Pracownik naszel re. 
dakcll dzwoni do urzę­
du i zapytaniem przy 
lakim procencie znisz. 
czenla odremontowane 
mieszkania nie oodlegala 
kwaterunkowi?

Odpowiedź olerwsza: 
Informacji nie udziela 
sie.

Nasz pracownik wy* 
łaźnia źe dane potrze­
bne mu sę dla celów re 
^akcyjnych

W Urzędzie Kwaterun. 
kowym narada zgłasza 

sie kofeino kliku obywa* 
tell-urzędników kaidv 
z nich oświadcza źe sam 
dokładnie nie wie wre. 
szele efekt końcowy:

„Proste przylźź we 
wtorek wówczas u nas 
bedzle urzędnik, który 
Jest poinformowani* o tel 
sprawie ••

Zda|e ml się Źe le* 
den urzędnik w Urzędzie 
Kwaterunkowym zorien­
towany w przepisach 
mieszkaniowych to Icd. 
nak trochę za mato

„Troskliwa" opieka

Do malętku PGR Po. 
mananowice onyieidźa. 
m? o godr 19 Jest |uź 
rupehile ciemno Obie 
bramy — do dawnego 
pałacu I na podwórze 
folwarczne — szeroko 
otwarte Objeżdżamy po. 
dwÓrze wokoło Stajnie

do rozszerzenia swoich związ­
ków z klasą robotniczą, posta­
wienie całego jej dorobku na» 
ukowego i kulturalnego dla jo 
trzeb klasy robotniczej i bu­
downictwa socjalizmu,

4. Z procesem zespalania na 
szej inteligencji z klasą robot­
niczą, w walce o utworzenie 
nowej inteligencji wyrosłej z 
ludu. Iść musi w parze wy­
trzebienie z nauki i kultury 
wszystkich pozostałości obcej 
nam ideologii burżuazyjnej z 
jej ograniczonością i tępotą, 
nacjonalizmem i religianctwem 
mistycyzmem i metafizyką.

5. Uczynić to zdołamy, opie­
rając się o ogromne doświad* 
czenie WKP (b). Niezastąpiony 
mi wytycznymi są tu dla nas 
uchwały KC WKP (b) i prze­
mówienie Andrzeja Żdanowa 
oraz uchwały Kongresu Zjedno 
czeniowego PZPR.

Studiowania wszechstron­
ne najbardziej postępowej na­
uki radzieckiej; korzystanie z 
jej osiągnięć obok korzysta­
nia z bogatego dorobku naszej 
polskiej kultury narodowej 
stać się winno zasadą w pracy 
każdego działacza nauki, lite­
ratury i sztuki.

Będzie to gwarancją szyb­
kiego rozwoju życia umysłowe 
go i kulturalnego najszerszych 
mas ludowych w Polsce idącej 
do socjalizmu.

Uznając dotychczasową pra­
cę za niewystarczającą, zebra­
ny aktyw inteligencji partyj* 
nej postanawia:

1. Zwiększyć swoją aktyw­
ność bojowość i ofensywność 
na odcinku ideologicznym i or 
ganizacyjnym, bardziej ofen­
sywnie i po partyjnemu roz­
winąć pracę wśród wahającej 
się i często zmagającej się 
części inteligencji.

2. Wzmóc zaciętą i nieubła­
ganą walkę z reakcją, dema­
skować ją i izolować od postę 
powych środowisk Inteligencji.

3. Wzmóc dyscyplinę partyj­
ną dla ściślejszego powiązania 
się z kierownictwem partyj­
nym i klasą robotniczą. W tym 
też celu w ciągu bieżącego ro­
ku opracować konkretny pian 
głębszego powiązania się w 
pracy z masami pracującymi 
jak np. wyjazdy ekip lekar­
skich, artystycznych na wieś z 
udziałem bezpartyjnych, patro­
naty nad świetlicami robotni­
czymi i wiejskimi, udział w 
kołach prelegentów na fabry­
kach itd.

4. Utworzyć w ciągu bieżą­
cego roku klub Inteligencji, 
aby stał się on żywym ośrod­
kiem szerokiego i postępowe­
go oddziaływania na inne śro­
dowiska inteligencji wciąga ląc 
ją do twórczej pracy, dla Pol­
ski Ludowej oraz pod kierow­
nictwem Komitetu Wojewódz­
kiego opracować plan regular­
nych, twórczych narad partyj- 
nych inteligencji według bran­
żowych zainteresowań, opra­
cować plan utworzenia wieczo­
rowej szkoły partyjnej dla in­
teligencji oraz wprowadzić na 
podstawie opracowanego planu 
przez KW obowiązkowe sa­
mokształcenie dla aktywu in­
teligencji partyjnej.

5. Dla wykonania tych za­
dań postanawiamy w naszej 
codziennej pracy czerpać z bo­
gatych doświadczeń WKP 
(b). rozwijać śmiało i praktycz 
nie stosować w życiu naukę 
naszych wielkich nauczycieli 
Marksa. Engelsa, Lenina i Sta. 
lina dla zbudowania nowej 
socjalistycznej kultury w Pol­
sce.

obory chlewy '•todoł* 
— również słoja otwo 
rem Wewnętn kilka 
dzieslat krów *,onf 
świń Na podwórzu sto­
la maszyny rolnicze 
Mimo świateł u samo 
chodu t cMqlvch sygn* 
łów — nikt sie nie z|a 
wla Nawet piet z ku- 
lawa nogę’ Po 45 mi 
nutach •eftiłen!a w k& 
ko — zlawla sie dozor 
ca Okarule s»e że ad 
•nlnhtrator Aiohs Brew- 
ka wv)echa» do biura 
zespołu a do/orca — 
obcy człowiek aolełdła 
hcy na noc z Pobie­
dzisk — .gdzieś sic za­
wieruszył**.

Pytamy skromnie kto 
lest odpowiedzialny za 
całość gospodarstwa kto 
czuwa nad mieniem pań. 
skatowym? Zanim ledtw* 
otrzymamy odpowiedź 
aplikujemy ob Brew 
ce porzadn s po łapach
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Francuska Partia Komunistyczna poprowadzi lud do walki Nacjonalistyczny rząd Hd. Afryki
hitlerowcówo rzqd jedności demokratycznej Ilu*5a,nls(TELE-

Nacjonalistyczny

Prasa francuska nie wróży rządowi Bidault długiego żywota
rząd południowo-afrykański 
mianował godnego ucznia

na kształtach ich głów, RS 
kolorze ich skóry, barwi® 
włosów i na rozmiarach 
mózgów.

PARYŻ (PAP). Biuro Polityczne Francuskiej Partii Ko­
munistycznej stwierdza, że utworzenie rządu Bidault, któ­
re nastąpiło po 24-dniowym kryzysie, nie rozwiązuje pro­
blemów, stojących przed kiajem.
Nowy rząd zamierza konty­

nuować politykę, której konse­
kwencje mogą być następują­
ce; dalsze zmniejszenie zdol­
ności nabywczej mas pracują­
cych, wzmożony zastój w ham 
dlu i w przemyśle oraz wzrósł 
bezrobocia, wzrost obciążeń 
podatkowych, pod którymi ugi 
nają się masy pracujące, zna. 
czny wzrost wydatków woj­
skowych na kontynuowanie 
wojny w Vietnamie i przygo­
towania agresywne przeciwko

ZSRR 1 krajom demokracji lu­
dowej.

Biuro Polityczne podkreśla, 
że nowego premiera i jego 
rząd popierają zarówno socja. 
liści Daniela Mayera, jak fa. 
szyści Muttera. Fakt łen do. 
statecznie jasno wskazuje, ja- 
ka będzie polityka nowego 
gabinetu.

Biuro Polityczne wzywa 
wszystkich demokratów, bez 
względu na poglądy politycz* 
ne, do zjednoczenia się w wal.

ce o interesy narodowe Fran­
cji, do walki o rząd jedności 
demokratycznej, o rząd, któ­
ry ocali pokój i uratuje nie­
zawisłość narodową Francji.

o interesy Francji i narodu 
francuskiego. Naród francuski 
domaga się radykalnej zmiany 
polityki. Nie może tego ocze=

czoMahB llmcza dziel
Mickiewicza i Swojackiego

PRAGA. W Pradze zmarł' w swej twórczości, pozostał 
po dłuższe] chorobie ’ serca I wierny aż do zgonu, 
znakomity poeta czechoslowac ! --- --- --
ki Franciszek Hałas, dyrektor 
departamentu publikacyjnego

Frssa frcrcuska 
o nowym rządz e

PARYŻ. Dziennik „Ce Soir” 
stwierdza, że nowy rząd, utwo 
rzony pod etykietą Bidault, 
jest w istocie rządem, odpo= 
władającym interesom admini» 
tratora planu Marshalla — 
Hoffmana. Starą łatą — pisze 
„Ce Soir” — zalepiono zużytą 
oponę marhallowską. Nie wy­
starczy jednak zalepienie jed= 
hej dziury, bo opona nawali 
w innym miejscu. Masy ludo= 
we, które doprowadziły do u» 
padku rząd Oueuillea zjedno^ 
czą swe siły do dalszej walki

kiwać od nowego rządu 
dąult.

„Humanite” podkreśla, 
rząd Bidault jest bliźniaczo

Bi®

że 
po­

dobny do rządu Queuillea 
Dziennik apeluje o wzmożenie 
nacisku mas ludowych w kie» 
runku utworzenia rządu jedno­
ści demokratycznej oraz prze® 
szkodzenia wysiłkom reakcji, 
zmierzającym do wprowadzę® 
nia oszukańczej ordynacji wy­
borczej.

„Liberation” wyiaźa przeko® 
nanie, że jeśli rząd nie zmie­
ni polityki — załamie się pod 
naciskiem mas ludowych.

„Figaro” i „Aurorę” nie wró= 
źą nowemu gabinetowi długie® 
go żywota.

w Czechosłowackim Minister® 
stwie Informacji i Oświaty.

W roku 1948 polski Pen® toinom ■ SPŚ
Club przyznał Hałasowi na“ fpgnCLISk Ch
grodę literacką za wspaniałe
przekłady dzieł Mickiewicza: S
Dziady, Konrad Wallenrod i ****•■"*
Grażyna oraz dzieł Juliusza 
Słowackiego — banany na * i 
Lilia Weneda. W okresie dłu® I 
gotrwałej choroby Hałas pra® ;

Balladyna i- Czechosłowację

cował nad przekładem Pana ( 
Tadeusza,, jednak śmierć prze® ‘ 
szkodziła mu w ukończeniu 
tego dzieła.

Kreśląc postać poety dzień® 
nik czechosłowacki „Prace” pis 
sze, że Hałas był piewcą ludu 
czachosłowackiego. poetą pra® 
cującego proletariatu, któremu

PRAGA (PAP). Czechosło* 
wackie Ministerstwo Soraw 
Zagranicznych przekazało ani® 
basadzie francuskiej w Pradze 
notę, w której protestuje prze® 
ciwko szpiegowskiej działał* 
ności, uprawianej na teryto® 
rium republiki przez attache 
wojskowego ambasady francu® 
sklej Halliota i jego adiutanta 
Salaberta.

IlHllBi Ijllitji PMllIll lllHW
w Niemczech zachodnich

BERLIN (TELEPRESS). 
Mocarstwa zachodnie stara-

wystawiona na licytację i jest 
rzeczą naturalną, że najlep-

O.N.Z.0 
WGJ&IF

OD KUCHNI

Tl TO

MIĘCI

ją się zniszczyć przemysł szy interes zrobią na tym 
filmowy w Niemczech za- koncerny zagraniczne. Wuj Sam przemyca wypróbowaną pomocnicę
chodnich i przygotowują« 
grunt dla Importu ich włas- j 
nych filmów.

Doktor Lehr, były bur- * 
mistrz Dusseldorfu i depu- • 
towany katolicki, ośwlad- j 
czył w Komitecie dla Spraw ? 
Polityki Gospodarczej „rzą-| 
du" z Bonn, że zachodni 
magnaci filmowi wykorzy­
stują ustawę o władzach o- 
kupacyjnych i rozporządze­
nie o tzw. dekartelizacji 
dawnego niemieckiego kon­
cernu filmowego UFA. Pra­
wo to zezwala na istnienie 
dwóch studiów filmowych w 
strefie amerykańskiej i po 
jednym studio w strefie 
francuskiej i zachodnim 
Berlinie.

świat naukowy obchodzi w bież, 
roku setną rocznicę urodzin wielkie­
go uczonego rosyjskiego, twórcy ma- 
terialistycznej psychologii Iwana Pa-
włowa. W związku z 
wiciel PAP zwrócił się 
Wydziału Nauki KC 
wodniczącego Koła

tym przedsta- 
do kierownika 
PZPR i prze- 
Przyrodników

Zachodnie mocarstwa o-

Marksistów przy redakcji Nowych 
Dróg — dr. Kazimierza Petrusewicza 
z prośbą o scharakteryzowanie prze­
biegu uroczystości ku czci Pawłowa 
w Polsce.

W Polsce — informuje dr Petruse- 
wicz — przywiązuje się bardzo duże 
znaczenie do twórczości naukowej i 
teorii Pawłowa. Inicjatywę PZPR, 
działającej głównie przez Koło Przy-

wielkie zainteresowanie naukami 
Pawłowa w Polsce?

— Złożyło się na to wiele przy­
czyn. Postać Pawłowa — uczonego 
i myśliciela — twórcy naukowej fi­
zjologii mózgu, laureata nagrody 
Nobla, uczonego, uznanego na mię­
dzynarodowym zjeździe fizjologów w 
1935 r. za pierwszego wśród fizjolo­
gów świata, przyciąga i zniewala 
każdego myślącego człowieka. Nie 
małe znaczenie ma też piękno i peł­
nia człowieczeństwa postaci Pawło-

kupacyjne kontrolują nie- rodników Marksistów oraz Minister- 
miecką produkcję filmową ptwa Oświaty, uczczenia setnej rocz- 
za pomocą dekretu, stwier- nicy urodzin Pawłowa, podchwycił
dzającego, że każdy film
musi być zatwierdzony 
przez władze okupacyjne.

Bilans płatniczy Trizonii 
obciążony został jeszcze 
przez masowy import fil­
mów zagranicznych, które 
kosztują Niemcy zachodnie 
80 milionów marek rocznie, 
podczas gdy przed wojną 
niemiecki przemysł filmowy 
oszczędzał blisko 30 milio­
nów marek dzięki ekspor­
towi.

Praktycznie biorąc włas­
ność koncernu UFA została

bardzo gorąco polski świat nauko-

Pols)czci pamięć 
Iwana?. Pawiowa 

twórcy materlallstyczneł psychologu

WZP88I hezrohOGłi’
w

KOPENHAGA (Telepress). 
Oficjalne statystyki wykazu­
ją, że bezrobocie wzrosło w 
Dank do prawice 40.000, to zna 
czy ogarnęło ono o 13.000 osób 
więcej, niż we wrześniu ub. 
roku.

„Bezrobocie — stwierdza w* 
tej sprawie dziennik „Land 
og Folk” — jest bezpośrednim 
skutk em katastrofalnej pok- 
tyki gospodarczej, prowadzo­
nej przez rząd."

wy, tak że akcja zatoczyła bardzo 
szerokie kręgi.

Zorganizowano szereg imprez ma­
jących na celu zaznajomienie społe­
czeństwa polskiego z twórczością na­
ukową Pawłowa. Uważaliśmy a bo­
wiem, że upowszechnienie odkryć i 
idei Pawłowa będzie najlepszym wy­
razem hołdu dla wielkiego uczonego. 
Niemal we wszystkich uczelniach od­
były się dyskusyjne lub uroczyste ze­
brania poświęcone wielkiemu uczo­
nemu, w bardzo wielu szkołach zor­
ganizowano pogadanki i specjalne 
lekcje poświęcone osiągnięciom nau­
kowym Pawłowa. Odbyły się rów­
nież liczne odczyty ilustrujące wielki 
wkład Pawłowa do fizjologii ogólnej 
i psychologii.

Dotychczasowa akcja popularyza­
cyjna pokazała społeczeństwu pol­
skiemu piękną sylwetkę Pawłowa — 
człowieka, nauczyciela, uczonego i 
patrioty, kładąc specjalny nacisk na 
znaczenie odkryć i sformułowań Pa­
włowa dla światopoglądu materiali­
sty cznego. Postaramy się również, by 
na łamach prasy wypowiedzieli się 
nasi specjaliści — psychologowie i 
fizjologowie.

— Czemu należy przypisać tak

wa. Lecz najbardziej zainteresowało 
szerokie kręgi społeczeństwa świato­
poglądowe znaczenie nauki Pawłowa. 
Pawłów był materialistą świadomym 
i konsekwentnym, więcej nawet — 
walczącym materialistą. W’ całej 
swej z górą 60-letniej pracy nauko­
wej uogólniał i formułował bogate 
doświadczenia swojej szkoły jako 
zdecydowany materialista. O naj­
trudniejszej i najbardziej skompliko­
wanej dziedzinie nauki — fizjologii 
mózgu, siedliska myśli, Pawłów mó­
wi: My tłumaczymy to czysto .fizjolo­
gicznie, czysto matefialistycznie, czy­
sto przestrzennie lub świadomość 
wyobrażam sobie jako działalność 
nerwową określonego odcinka półkul 
mózgu. Jeżeli dodać, że Pawłów był 
dialektykiem, że wszystkie zjawiska 
badał i ujmował dynamicznie oraz w 
powiązaniu z całością, to zrozumie­
my, jak duże znaczenie dla ugrunto­
wania światopoglądu materialistycz-
nego miała twórczość naukowa 
włowa i jasne staje się szerokie 
interesowanie, jakie wywołuje.

— Czy istnieje plan tej akcji, 
też przebiega ona samorzutnie?

Pa- 
za-

czy

— Jak już wspomniałem, akcja 
uczczenia rocznicy urodzin Pawłowa 
zatoczyła bardzo szerokie kręgi 1

Rosenberga, doktora Eisele- 
na, sekretarzem do spraw 
tubylców.

Nominacja ta jest faktem 
bez precedensu, gdyż w nor­
malnych warunkach, waku­
jące stanowisko byłoby o- 
bjęte przez jednego ze 
starszych urzędników mini­
sterialnych.

Rząd Malana zdecydował 
się jednak skorzystać z 
współpracy osobnika, który 
przeszedł rzetelne przeszko­
lenie w hitlerowskich Niem­
czech i jest teoretycznie 
przygotowany do przepro­
wadzenia pro j ektowane j
kampanii przeciwko nielicz­
nym prawom, przysługują­
cym ludności murzyńskiej.

Upośledzenie, degradacja 
i wyzysk ludności murzyń­
skiej w Afryce Południowej, 
stałe metody, którymi po­
sługuje się biała mniejszość 
— mają być obecnie stoso­
wane w skali nieznanej do­
tąd nawet w Afryce Połud­
niowej.

Doktorowi Eiselenowi moż 
na spokojnie zlecić karmie­
nie umysłów białych pseudo 
naukowymi koncepcjami o 
, ich wyższości, opartymi

MSll!
w Szanghaju

PEKIN (TELEPRESS). Agen» 
cja Prasowa Nowych Chin P® 
dała interesujące dane, dcty* 
czące odradzania się przemy* 
słu szanghajskiego.

Przemysł stalowy przeżyć* 
także duże ożywienie. ObeC* 
nie funkcjonuje już ponad po* 
łowa wszystkich zakładów sta* 
lowych, otrzymujących rudę | 
paliwo z Chin Północnych. 1 
tak na przykład „Północno* 
chińskie towarzystwo weglo* 
we i stalowe” przesyła mia* 
sięcznie do Szanghaju i Nan* 
kinu ponad 100 000 ton. węgla*

W okresie panowania Kuo* 
mintangu, pracowało jedyni® 
100 spośród istniejących 1200 
zakładów budowy maszyn* 
Obecnie zaś 850 fabryk tego 
rodzaju pracuje pełną parą.

W Szanghaju podjęło dzia* 
łalność ponad 4 000 przedsię* 
biorstw przemysłowych, włą* 
czając wszystkie fabryki, wy* 
twarzające artykuły codzien* 
nej potrzeby.

PosDoltei rzM Modza w sM
parlamentu*6 w Bonn
BERLIN (Telepress). Kom - 

tet Parlamentarny postano­
wił w dniu wczorajszym, że 
jedynie w wypadłych poważ 
nego przestępstwa krym.nal- 
nego nietykalność poselska 
członków „parlamentu", w 
Bonn może zostać zniesiona 
Komitet ten zajmował się 
sprawą Alfreda Loritza, w 
stosunku do którego wydano 
nakaz aresztowania za mal­
wersację i defraudację. Try­
bunały niemieckie żądają tak 
że wydania kilku innych de­
putowanych, którzy popełnili 
przestępstwa.

" Odmawiając zniesienia nie­
tykalności poselskej, parla­
ment pragnie uniknąć skan­
dalów oraz dyskusji na ła­
mach prasy na temat postę-

powania sądowego przeciwko 
deputowanym.

Akt oskarżenia przeciwko 
jednemu z posłów był iak 
przekonywujący, że ten ostat­
ni zwrócił swój mandat do­
browolnie.

przebiega w zasadzie samorzutnie. 
Codziennie otrzymujemy z różnych 
części krąju wiadomości o odczytach 
i zebraniach okolicznościowych. W 
skali centralnej, z inicjatywy Koła 
Przyrodników Marksistów, organizu­
jemy w dniach od 31 października do 
5 listopada br. Tydzień ku czci Pa­
włowa.

W ramach Tygodnia Pawdowa od­
będzie się dnia 3 listopada br. pu­
bliczne uroczyste posiedzenie Koła 
Przyrodników Marksistów z refera­
tami o światopoglądowym znaczeniu 
nauk Pawłowa oraz o życiu i twór­
czości wielkiego uczonego.

5 listopada br. odbędzie się wspól­
na uroczysta sesja naukowa towa­
rzystw: fizjologów, lekarzy i psychia­
trów, na której wygłoszone będą fa­
chowe referaty, ilustrujące teorię, 
metody pracy i osiągnięcia naukowe 
Pawłowa. Przez radio nadanych 
będzie kilka pogadanek, poświęco­
nych Pawłowowi. W Tygodniu Pawdó 
wa kina rozpoczną wyświetlanie pięk 
nego filmu radzieckiego — życie dla 
nauki — o życiu i pracy Pawłowa. 
Poza tym we wszystkich niemal o- 
środkach uniwersyteckich odbędą się 
zebrania naukowe o tematyce, po­
święconej twórczości naukowej Pa­
włowa.

— Czy w związku z obchodami ku

Dalsza

zwyżka cen 
żywności 
w W. Brytanii

LONDYN (Telepress). 
następstwie oświadczenia rz® 
dowego w sprawie wprowa- • 
dzenia drastycznych ograni^ 
czeń w stopie życiowej bry­
tyjskiego świata pracy, na­
stąpiła zwyżka opłat za wy­
żywienie dzieci w szkołach® 
W licznych przedsiębior* 
stwach podniesione zostały o- 
płaty za posiłki w stołów­
kach. Zwyżka cen odbywa się 
pod ok’em ministerstwa apro 
wizacji, które u siebie rów­
nież podwyższyło znaczni 
opłaty w stołówkach dla 
cown-ków.

Stanowi to ciężki cios dl> 
rodzin pracowniczych, które 
borykają się na każdym kro­
ku z wzrastającymi stale ce­
nami. Prawie wszystkie arty­
kuły żywnościowe są znacz­
nie droższe, an żeli w r. 1946. 
Ceny kartofli, jaj w proszki 
i grochu wzrosły o 100 proc* 
Cena fasoli jest — w porów­
naniu z r. 1946 o 117 proc, 
wyższa, bekonu — o 14 proc., 
tłuszczy o 25 proc., cukru 
31 proc., sera o 8 proc. Wzro­
sły również ceny mięsa, r 1M- 
molady. konserw mięsnych, 
świeżych : suszonych owocóW» 
jarzyn oraz kawy.

czci Pawłowa ukażą się 
dawnictwa?

— Nasze spółdzielnie

nowe wy-

wydawnicze
sygnalizuja ukazanie __ ,
książek o Pawłowie dla dorosłych i

się nowych

młodzieży. „Biologia w Szkole", cza­
sopismo dla nauczycieli poświęca 
Pawłowowi specjalny artykuł, zachę­
cając w ten sposób ogół nauczycieli 
do popularyzacji odkryć twórcy ma- 
terialistycznej psychologii.

W prasie codziennej ukazało się 
wiele artykułów, przeważnie autorów 
radzieckich — uczniów 1 następców 
Pawłowa, poświęconych setnej rocz­
nicy urodzin mistrza. Centralny or­
gan PZPR „Trybuna Ludu" poświę­
ciła pamięci Pawłowa w rocznicę je­
go urodzin szereg artykułów.

Nowy
akt tenoru
rzqdu ateńskiego

MOSKWA (PAP). Agencja 
TASS donosi z Aten: W dniu 
26 bm., a więc w toku trwa­
nia dyskusji; w komisji 
tycznej Generalnego Zgromi 
dzenia ONZ nad rezolucją ra­
dziecką, zmierzającą do ura­
towania życia 9 skazanym P* 
•triotom greckim — trybuna* 
wojenny w Ptreusie wyda* 
nowy wyrok śmierci w stosun* 
ku do 8 osób, oskarżonych o 
przynależność do Komuni­
stycznej Partii Grecji oraz 0 
odmowę wyrzeczenia si® 
swych poglądów politycznych. 
Wśród skazanych na śmietu 
znajdują się cztery kobiety.
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W akcji spłaty podatku grantowego i FOR-u w Szamotułach

iMi w i Piaskowa i HM
Ha szarym końcu... SS Urszulanki i bogacze wiejscy

Jeszcze przed tygodniem pow. Szamotuły obok Wrze­
śni i Konina znajdował się na ostatnim miejscu w wo­
jewództwie poznańskim w akcji spłaty podatku grun­
towego i FOR-u. Powodem takiej sytuacji była przede 
wszystkim mała aktywność organizacji partyjnych, dalej sła 
ba praca Komitetów Współdziałania i wreszcie brak 
zainteresowania i kontroli ze strony Urzędu Starościń­
skiego. W terenie przejawiało się to w ten sposób, że 
np. wójt z Kaźm erza ob. Giec i sekretarz gminy ob. 
Rysa interesowali się raczej wyrobami monopolu spiry­
tusowego, grzecznościowymi rozmówkami niż przebie­
giem regulowania należności. Punkty, przyjmujące 
zboże na podatek, nie wszędzie działały sprawnie, zda­
rzało się, np. w Ostrorogu, że chłopj wracali ze zbo­
żem z powrotem do domu, bo magazyn był zapełniony, 
a o zdobyciu dodatk wych pomieszczeń nie pomyślano 
wcześniej. Niezdrowa sytuacja stwarzała dobrą „po- 
źywkę** dla pktr’\ puszczanych przez bogaczy wiej­
skich. źe „podatek nie zając — nie ucieknie**, źe „nie 
trzeba się śpieszyć z FOR-em'* itd. itd. Tą trudną sy­
tuacją na tym odcinku zajął się w końcu — niewąt­
pliwie późno — Komitet Powiatowy Partii.

Za 60-letnią Annę Andrze­
jewską, parcelantkę z Moł­
dawska — córka przyniosła 
drugą ratę FOR-u. Na pyta­
nie Miejscowego bogacza: 
Cóż wy się tak śpieszycie z 
tym FOR-em, pada odpo­
wiedź: „A na co będę czeka­
ła, omłóciło się trochę żyta, 
są pieniądze to się wpłaca. 
Człowiek inaczej gospodarzy

jak nile ma żadnych długów 
i zaległości. A zresztą — do- 
daje całkiem słusznie — czy 
to tylko w mieście, w fabryce 
robi się wszystko przedtermi­
nowo? — Nasze 6 ha to n e- 
wielka rzecz, ale przecież jak 
się pracuje, to starczy dla sie 
bie a i podatek można przed 
terminem zapłacić; a wam po 
Wiem, że powinno wam być 
wstyd stawiać mi takie py­
tania/*

„Słoneczna polityka" p. Hieronima

a zebraniu przedstawia e 
li partii politycznych, 

ZSch, Rad Narodowych zana­
lizowano sytuację — postano­
wiono uaktywnić Komitety 
Współdziałan a, wzmóc kon­
trolę nad sprawiedliwym sto- 
sowamem ulg dla niezamoż­
nych chłopów. W teren wy­
ruszyły grupy delegatów spo­
łecznych, które czuwają nad 
realizacją podatku gruntowe­
go, FOR-u, wpłat na Fundusz 
Ziemi i składek Pow. Zakł. 
Ubezpieczeń. Skutki n e da­
ły na siebie długo czekać...

Parcelanci z Mołdawska
w Mołdawsku wszyscy 

chłopi to parcelanci, 
Wielu z nich należy do PZPR.

We wtorek odbyło się ogól- 
nogromadzkie zebranie w 
spraw.e regulowania należno 
ści — przemawiali sołtys i se 
kretarz Podst. Organizacji 
Partyjnej. I nie tylko prze- 
mawali — sołtys oby w. Ant­
kowiak uregulował przed 
tym 25 tys. zł FOR-u, tow. 
Baranowski — 38 tys. zł. Cie­
szący się sympatią całej gro­
mady, aktyw.sta partyjny — 
inwalida bez ręki tow. Stroj­
ny wpłacił 46 tys. zł Przy­
kład pocągnął wszystkich 
partyjnych i bezpartyjnych 
parcelantów. Gromada Moł­
dawsko zobowiązała się do 
terminowego uregulowania 
wszystkich należności i we­
zwała do współzawodnictwa 
gromadę Bityń.

Innego zdania jest jednak 
bogacz wiejski p. Hieronim 
Szulczewski z Kaźmierza. Ma 
do uregulowannia 293 tys. zł 
zaległego FOR-u. Szulczewskie 
mu powodzi się niezgorzej, 
posiada 60 ha z*'emi, 22 sztu­
ki bydła, 30 sztuk trzody 
chlewnej, owce. 6 koni — 
brak mu tylko, jak mówi jego 
siostra, traktoru. Wygodnie 
się żyje p. Szulczewskt iu. 
Pracują na niego dwie rodzi­
ny robotnicze, z których jed­
na zarabia aż... 6.000 zł mie­
sięcznie. Poza tym „donajmu 
je się ludzi He potrzeba — 10 
do 15**. Wygrzewają się siostry 
p. Szulczewskiego na słonku, 
przeci ągają się w jesiennych 
promieniach, patrzą na pra­
cujących ludzi i... czekają na 
mężów. Peniędzy im nie 
brak, mówią tylko, że „poco 
się śpieszyć z podatkiem — 
przecież się nie pali**.

nęły. Jesteśmy u ubogiej wdo 
wy ob. Mikołajczakowej, któ­
ra zwróciła się do Zarządu 
Gminnego, by dostarczył jej 
podwodę dla odwiezienia ży­
ta na podatek. Wdowa opo­
wiada o swoim gospodarstwie. 
„Mam 3 ha gruntu, wydzier­
żawiłam 10 mórg, sama użyt­
kuje resztę. Hitlerowcy znisz­
czyli mi gospodarkę, zabrali 
konia, krowę, świnie. Po woj 
nie starałam się o konia — 
w ZSCh i gminie siedzieli 
wówczas bogacze wiejscy. So­
bie „przydz elali** po parze 
koni, ja nie dostałam nic. Te-
raz jakoś daje się radę, 
dawno wyzdrowiał mi 
muszę mu pomagać, bo 
sę na rymarza. Podatek

Nie- 
syn, 

uczy 
grun

..i obywatelski czyn wdowy
P. Hieronim jednak to nie 

gromada Kaźmerz. Czasy je­
go wpływów bezpowrotnie mi

tai a z nhm mm
Tow. Czesław Borkowski opowiada o swych wrażeniach

z pobytu we Frankfurcie nad

towy i FOR zapłaciłam przed 
term'nem, bo rozumiem swój 
obywatelski obowiązek.** Kie­
dy wspominam o Szulczew- 
skim, odpowiada — „Nie by­
łoby sprawiedliwości na świe 
će, gdybym ja wdowa zapła­
ciła podatek gruntowy i FOR 
a on bogacz wiejski nie... ale 
są i sposoby na Szulczew- 
skich.**

SS Urszulanki
i gromada Piaskowo
Siostry Urszulanki posia- 
° dają w Lipnicy 880-hek 

taro wy majątek ziemski. Z'e- 
mia w Lipnicy jest dobra — 
tegoroczny urodzaj świetny. 
Ale Siostry Urszulanki n‘e 
wpłaciły dotychczas nic na TI

rjak naszym Czytelnikom zapewne wiadomo, w dniu 
2 października, w „Międzynarodowym Dniu Pokoju*1, 

300-osobowa grupa robotników polskich bawiła we Frank­
furcie n. Odrą w gościnie u robotników niemieckich. 
Spotkanie robotniczej delegacji polskiej z robotnikami Nie­
miec Demokratycznych pozostawiło na uczestnikach naszej 
300-osobowej grupy duże wrażenie. „Dzień frankfurcki'* 
na długo pozostał im w pamięci.

Uczestnikiem delegacji polskiej, która w dn;u 2 paź­
dziernika gościła u robotników niemieckich, był m. in. 
tow. Czesław Borkowski, robotnik Zakładów Odzieżowych 
w Gnieźnie.

Tow. Borkowski podzielił się swymi wrażeniami z bez­
pośredniego zetknięcia się z klasą robotniczą Niemiec 
Demokratycznych.

przyjaźni. O tym wszyscy 
mówili.

— Wracałem kończy

ratę FÓR-u, pomimo, że 
sokość wpłaty została 
znacznie obniżona.

Jak wyglądają Siostry 
szulanki w porównaniu z

wy- 
im

Ur- 
ma-

Jestem starym robotni* 
kiem, poznaniakiem z 

brodzenia — mówi tow. Bor­
kowski. Od młodości, pracu­
jąc jako robotnik w cukrowni 
gnieźnieńskiej, dobrze pozna- 

kajzerowskie Niemcy. 
Przyszli do nas jako najeźdźcy. 
Któż to był? Dziedzic, fabry­
kant, wyższy urzędnik, kupiec 

robociarzy niemieckich nie 
Gnaliśmy zupełnie.

Za ich wrogość odpłacali- 
$my im samoobroną i taką sa. 
^ą wrogością. O hitlerowskich 
Niemczech nie ma już co mó- 
^ić! Poznaliśmy ?e za dobrze.

Nie dziwcie się więc, że ja- 
dąc do Frankfurtu — prowa­
dzi dalej swą myśl tow. Bor­
kowski — jechałem przede 
Wszystkim z dużym zacieka­
wieniem, ale i przyznam, w 
9łębi duszy, z dużą nieufno­
ścią. Miałem zobaczyć... nowe 
Niemcy.

Zapytujemy o pierwsze wra- 
żenią.

— Te były bardzo dodatnie. 
Bo czyż nie poruszy robotnika 
Polskiego sztandar polski na 
Bllcach miasta niemieckiego, 
Polskie transparenty na tle 
Naszej robotniczej czerwieni, 
^y też okrzyki powitania 
Wznoszone w języku polskim 
Przez licznie zebranych Niem­
ców. Mnie oczywiście więcej 
ciekawiło to, co nam robotni­
cy niemieccy powiedzą wprost 
W bezpośrednich rozmowach 
t jak się do nas, robotników 
Polskich ustosunkują.

— Dużo rozmawiałem z ni- 
^ni — mówi dalej tow, Bor­
kowski. — Rozmawiałem z ro­
botnicą, Niemką z Berlina, 
dyskutowałem z młodzieżow­
cem Niemiec Demokratyczs

nych, rozmawiałem z dziećmi 
no i najszerzej i najdłużej z 
robotnikami mego zawodu.

— W tych rozmowach u* 
derzyło mnie przede wszyst­
kim naprawdę szczere przy­
jęcie — mnie się wydaje — 
niekłamane zadowolenie, że 
przyjechaliśmy do nich. Do* 
brze wiedzą, co przeszła 
polska klasa robotnicza i 
naród,polski pod butem hit­
leryzmu. Mówili mi, źe hit* 
leryzm — to jedno, a robot­
nicy niemieccy, naród nie­
miecki — to drugie. Prosili, 
bym w Polsce tłumaczył tę 
różnicę ludziom. Prosili, bym 
wyjaśniał polskim robotni­
kom, źe i oni cierpieli „za 
Hitlera”,
Poczucie odpowiedzialności 

za zbrodnie hitlerowskie tkwi 
głęboko w demokratycznym 
odłamie Niemców i myślę, że 
naprawdę szczerze chcieli oni 
podkreślić wolę dobrych sto® 
sunków polsko-niemieckich.

— A dalej — jak zauważy* 
łem — tkwi w masach pracu* 
jących Niemiec i w młodzieży 
prawdziwa nienawiść do woj­
ny. Młodzież niemiecka nie 
chce wojny i nie da się znów 
zapędrJć na pola bitew w in­
teresie własnego i obcego ka­
pitału. To była — tak czułem 
— wola klasy robotniczej Nie* 
mieć wyraźnie i szczerze wy­
rażona w czasie naszego spot­
kania we Frankfurcie.

— A to już — sądzę — jest 
bardzo dużo, by na granicy 
Odra—Nysa, której nienaru­
szalność Niemcy we Frankfur­
cie stale podkreślali, zaczęło 
się dziać coś nowego, by ta 
granica dawniej krwią ocle* 
kająca była dzisiaj mostem

tow. Borkowski — z przeko­
naniem, że z chwilą gdy w 
Niemczech doszła do głosu 
miłująca pokój klasa robot, 
nicza i jej Partia — Socja­
listyczna Partia Jedności — 
wojna jest niemożliwa. Uro. 
czystości frankfurckie były 
dla nas prawdziwym Dniem 
Pokoju. Serdeczne stosunki 
z ludem niemieckim są moź 
liwe i bardzo nam i im po­
trzebne. Warto i trzeba wło­
żyć dobrą wolę i wiarę w 
dalsze zacieśnianie współ­
pracy z nowymi Niemcami.
Wrażenia z Frankfurtu by* 

ły duże, bo nieraz postawa 
robotników, kobiet i dzieci 
niemieckich była tam tego ro­
dzaju, że nam starym robot­
nikom wzruszenie ściskało 
gardła.

Gdy wspomnę Niemcy kaj* 
zerowskie, hitlerowskie i Niem 
cy Demokratyczne robotników 
z Frankfurtu, to widzę jasno, 
że nad Odrą i Nysą dzieje się 
coś nowego i lepszego, widzę 
jasno słuszność polityki poko 
jowej i wielką mądrość Zwią­
zku Radzieckiego jak również 
słuszność polityki naszej Par* 
tid i Rządu.

ło, r średn orolnymi chłopami 
z Piaskowa? Stastry nie za­
płaciły a chłopi uiścili wszy­
stko!

Refowanie na'e£m£ci
P rzykład przodujących 

gromad P askowa ć Moł 
dawska, praca delegatów spo­
łecznych a przede wszystkim 
pozytywna postawa mało- i 
średniorolnych chłopów daje 
rezultat. W samej gminie 
Kaźmierz dzienne wpłaty wy 
noszą 700 tys. zł, z tego 160 
tys. zł na Fundusz Ziemi. Je­
szcze hamują pracę biurokra 
a; jak np. w Zarządz ę Gminy 
w Szamotułach, gdze poda­
nie ob. Marcelego Wieczorka 
z gromady Piotrkówek leży 
sobie spokojnie nie rozpatrzę 
ne w aktach — ale to już 
chyba ostatni spod znaku bez 
dusznej b!urokracji. Podsta­
wowe masy mało- i średn !o- 
rolnych chłopów wypełniają 
dobrze swój obowiązek. Do 
dzisiaj pow. Szamotuły ure­
gulował podatek gruntowy w 
97 proc., FOR w 65 proc., 
wpłaty na ube^niecz^me na 
życie wynoszą 4,5 mil zł.

(M. G.)

ŚWIĘTOIABOOU
OMiSlEO IBUIIIIHIEGO

przed 10 laty Nadzwyczajna Sesja Rady Najwyższej
ZSRR przyjęła uchwałę o włączeniu Zachodniej 

Ukrainy i Zachodniej Białorusi w skład Związku So­
cjalistycznych Republik Radzieckich. Tym samym za­
kończona została trwająca od dziesiątków lat walka 
ludności ukraińskiej i białoruskiej, zamieszkałej na 
terytoriach, zagarniętych przez burżuazję polską — 
o wolność narodową i społeczną i o prawo stanowienia 
o sobie, walka, którą w ciągu całego dwudziestolecia 
międzywojennego popierały siły demokratyczne w Pol­
sce — na czele z klasą robotniczą i jej awangardą re­
wolucyjną. W granicach Ukraińskiej i Białoruskiej 
Republiki Radzieckiej znalazł się po raz pierwszy w 
swej historii zjednoczony naród ukraiński i białoruski.

naczenie tego wielkiego aktu sprawiedliwości dzie- 
jowej było ogromne, zarówno dla dalszego rozwo­

ju stosunków polsko-radzieckich, jak i dla samego roz­
woju ziem zachodnio-ukraińskich 1 zachodnio-biało- 
ruskich. Naprawienie starej niesprawiedliwości histo­
rycznej, narzuconej w traktacie ryskim z 1921 r. mło­
dej Republice Radzieckiej, było Istotnym warunkiem 
ułożenia w przyszłości stosunków między Polską 
i ZSRR na płaszczyźnie przyjaźni, solidarności i współ 
pracy. Taki zaś rozwój stosunków polsko-radzieckich 
odpowiadał ząrówno wymogom sprawiedliwości jak 
i najistotniejszym interesom narodu polskiego. Słusz­
nie stwierdził rząd radziecki w swym znanym oświad­
czeniu z dnia 11 stycznia 1944 r., że „włączenie Ukrai­
ny Zachodniej i Białorusi Zachodniej w skład Związ­
ku Radzieckiego nie tylko nie naruszyło interesów 
Polski, lecz przeciwnie — stworzyło należytą podstawę 
dla stałej 1 wiecznej przyjaźni między narodem pol­
skim i sąsiadującymi z nim narodami ukraińskim, 
białoruskim i rosyjskim".
O zeczywistość potwierdziła te — pełne mądrości po- 

litycznej — słowa. Przyjaźń, solidarność i współ­
praca polsko-radziecka, której warunkiem i podstawą 
było wyrzeczenie się przez państwo polskie polityki 
zaboru ziem ukraińskich i białoruskich, stała się źró­
dłem rozwoju i rozkwitu Niepodległej Polski Demokra­
tycznej w jej nowych granicach, sięgających po Odrę, 
Nysę Łużycką i Bałtyk.

J^ozwiazanie problemu ukraińskiego 1 białoruskiego, 
w duchu zadośćuczynienia słusznym żądaniom 

narodu ukraińskiego i białoruskiego, w duchu leni- 
nowsko-stalinowskiej polityki narodowościowej — sta­
ło się źródłem siły 1 bezpieczeństwa Polski.

pracując nad rozbudową swej gospodarki 1 kultury, 
nad nieustannym wzmocnieniem Polski jako 

ważnego ogniwa obozu pokoju i postępu, ze zrozumia­
łą sympatią śledzimy sukcesy 1 osiągnięcia wszystkich 
państw, wchodzących w skład tego obozu. Ze szczegól­
nym podziwem obserwujemy osiągnięcia czołowej siły 
w obozie pokoju i postępu — Związku Radzieckiego. 
Zachodnie obwody Ukrainy 1 Białorusi, które w Polsce 
przedwrześniowęj były dyskryminowane pod względem 
politycznym, gospodarczym i kulturalnym — rozwijają 
teraz bujne budownictwo we wszystkich dziedzinach 
życia.

^achodnie obwody Białorusi osiągnęły jeszcze w 
ubiegłym roku poziom produkcji przemysłowej, 

przewyższający o blisko 50 proc, poziom produkcji z r. 
1940. Liczba dzieci w szkołach przekroczyła cyfrę pół 
miliona. Rolnictwo dokonało skoku naprzód, korzy­
stając ze wszvsfkxch ogromnych zdobyczy radzieckiej 
m iedzy i praktyki agronomicznej. Białoruś i Ukraina 
Zachodnia przestały być pólkolonlalną peryferią, sy­
stematycznie hamowaną w swym rozwoju i stały się 
ośrodkami przodującej gospodarki i kultury.

□Zacieśnia się braterstwo przyjaźni narodu polskiego 
i narodów ukraińskiego i białoruskiego, a pobyt 

delegacji chłopów polskich na Ukrainie Radzieckiej 
stał się nowym bodźcem do pogłębienia serdecznych 
stosunków łączących nasze narody. Naród polski ! 
z prawdziwą sympatią śledzi ten proces rozkwitu ziem ( 
zachodnio-ukraińskich i zachodnio-białoruskich i źy- ; 
czy narodom Ukrainy i Białorusi dalszych osiągnięć w 
ich szlachetnej 1 owocnej pracy na rzecz socjalizmu 
i pokoju.

^si?gni?cia Kralu Socjalizmu

Kobieta w ZSRR
Kobieta w Związku Radziec* 

kim korzysta z pełnego równo 
uprawnienia.

Posiada ona dostęp do wszy­
stkich najwyższych nawet sta­
nowisk w życiu politycznym, 
gospodarczym i społecznym

227 kobiet zasiada w Ra­
dzie Najwyższej ZSRR, po-

Warszawska
Warszawę w

Spółdzielnia Spożywców z polecenia Ministerstwa Handlu Wewnętrznego zaopatruje 
kartofle, dostarczone przez Centralę Rolniczą Samopomocy Chłopskiej. Kartofli nic 

zabraknie. Do tej pory sprowadzono 8520 ton, do dnia 15. 11. rb. zostanie sprowadzonych jeszcze 
7180 ton. 3.000 ton kartofli zostanie zakopcowanych na Golędzinowie. W kopcowaniu pomagają 

junacy z 3 brygady.

nad 1500 w Radach Najwyż­
szych Republik Związkowych 
1 Autonomicznych, 456 tys. 
w Radach okręgowych, miej 
skich i gminnych, 33 tys. 
kobiet piastuje stanowiska 
profesorów i pracowników 
naukowych radzieckich wyż­
szych uczelni, ponad milion 
kobiet pracuje w instytu* 
c^rh naukowo badawczych 
ł milion ko­
biet uczy w szkołach, a 2 1
pół miliona 
myślę jako 
technicy.
Szczególnie

pracuje w prze- 
inżynierowie i

troskliwą opie*
ką otacza kraj socjalizmu mat­
ki i dzieci. Ilość łóżek w szpi 
talach położniczych wzrosła z 
7,5 tys. w roku 1014 do 
117,630, ilość miejsc w żłób­
kach stałych z 550 do 800 tys.r 
w żłóbkach sezonowych z 
10 600 do 4 milionów, w przed 
szkołach z 500 do 1,5 miliona.

W ZSRR ponad 650 tys. sie«r 
rot wychowuje się w państwo 
wych domach dziecka.
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F OLESZCZUK

Doświadczenia WKP(b)
WSPÓLNĄ SKARBNICĄ KOMUNISTÓW WSZYSTKICH KRAJÓW

W ciągu pięćdziesięciu ląt swego istnienia Wszech- 
i związkowa Komunistyczna Partia (bolszewików) zdo­

była ogromne światowo-historyczne doświadczenie w 
walce o sprawę klasy robotniczej- Doświadczenie to 

' było i jest wspaniałą szkołą dla komunistów wszyst- 
Ikich krajów, dla wszystkich uczciwych i konsekwent­

nych demokratów.
Partia bolszewicka przebyła długą i chlubną drogę 

od niewielkich kółek marksistowskich do sześciomilio- 
nowej partii proletariackiej — siły kierującej pierw- 

( szego w świecie państwa socjalistycznego. Ta histo- 
J ryczna droga pełna jest ostrej, nieprzejednanej walki 
< ze wszystkimi wrogami klasy robotniczej i pracuj ą- 
; cego chłopstwa — z kapitalistami, obszarnikami, bo- 
( gaczami wiejskimi, ze szkodnikami i szpiegami, ze 
< wszelkiego rodzaju agentami reakcji imperialistycznej.

Siła partii bolszewickiej 
tkwi przede wszystkim 

w fakcie, że jest to partia no­
wego typu, partia prawdzi­
wie proletariacka, prawdzi­
wie rewolucyjna. Partię tę 
charakteryzuje nieprzejedna­
ny stosunek do jakichkolwiek 
wypaczeń, odchyleń od mark; 
sizmu-leninizmu. W walce 
przeciwko oportunistycznym 
odchyleniom i wypaczeniom 
teorii marksistowsko-leninow­
skiej rosła i krzepła partia, 
ostrzyła swój oręż ideologicz­
ny, demaskowała i gromiła 
wrogów socjalizmu, utrzymy­
wała ścisłą spójnię z masami, 
mobilizowała je do budowy 
nowego społeczeństwa socjali­
stycznego.

Doświadczenia WKP (b) 
mówią nam, że źródeł siły 
partii marksistowskiej szu­
kać należy w zwartości jej 
szeregów, w ofiarności dla 
sprawy klasy robotniczej, 
w bezustannym umacnianiu 
więzi z masami, w uporczy­
wym dążeniu członków 
partii do opanowania teorii 
marksizmu-leninizmu.

W naszej epoce, kiedy o- 
gólny kryzys kapitaliz­

mu znacznie się zaostrzył, 
kiedy Związek Radziecki re­
alizuje z powodzeniem stop­
niowo przechodzenie do ko­
munizmu, a od systemu im­
perializmu odrywają się i 
wkraczają na drogę socjalizr- 
mu coraz to nowe kraje Eu­
ropy i Azji — w tej epoce 
przyswojenie i opanowanie 
doświadczeń WKP(b) ma pod 
stawowe znaczenie dla wszy­
stkich partii komunistycznych 
i robotniczych.

Opanować to doświadczę 
nie, znaczy: nauczyć się 
prawidłowo rozstrzygać ak­
tualne zagadnienia walki z 
imperializmem anglo-ame- 
rykańskim. Opanować to 
doświadczenie ,znaczy: przy 
spieszyć zwycięstwo nad 
siłami reakcji imperiali­
stycznej i jej agenturą pra- 
wicowo-socjalistyczną w kra 
jach kapitalistycznych, zna­
czy — przyspieszyć zbudo­
wanie socjalizmu w krajach 
demokracji ludowej.

Odejść od nąukj Lenina- 
Stalina, zlekceważyć 

doświadczenia WKP(b), zna­
czy — zdeeertować dó obozu 
wrogów socjalizmu, stoczyć 
się w przepaść nacjonalizmu 
burżuazyjnego, ugrzęznąć w 
bagnie trockizmu.

Wielka Rewolucja Paździ er 
nikowa ~ to pierwsze wspa­
niałe zwycięstwo sił socjaliz­
mu nad siłami umierającego 
kapitalizmu — wywołała po­
tężny wzrost ruchu rewolu­
cyjnego w całym szeregu kra 
jów. Europy, Bliskiego i Środ­
kowego Wschodu, oraz Azji.

Socj alistyczna przebudowa 
gospodarki narodowej ZSRR, 
sukcesy pierwszych stalinow­
skich planów pięcioletnich, 
zbudowanie socjalizmu i pro­
klamowanie Konstytucji Sta­
linowskiej stanowiły nowy 
bodziec dla potężnej fali ru­
chu rewolucyjnego klasy ro­
botniczej, która ogarnęła 
wszystkie kontynenty globu.

Doświadczenie WKR (b) 
dało światu nowe formy 
walki klasowej, których nie 
znał dotąd ruch robotniczy. 
Przed Rewolucją Paździer­

nikową ruch robotniczy w 
krajach kapitalistycznych 
ograniczał się głównie do 
strajków i do walki wybor­
czej — walki parlamentar­
nej. Po rewolucji zaazęto 
stosować wysunięte przez 
rosyjską klasę robotniczą 
takie formy walki z burżu- 
azją, jak powszechne straj­
ki polityczne, manifestacje 
masowe, powstanie zbrojne. 
Utworzone zostały rewolu­
cyjne związki zawodowe, 
kierowane przez partie ko­
munistyczne.

Partia bolszewicka dała 
wspaniały przykład sto­

sowania i łączenia legalnych 
i nielegalnych metod walki w 
interesach rozwoju rewolucji. 
Wiele partii komunistycznych 
przejęło rosyjskie doświad­
czenie tworzenia różnorod­
nych form masowych organi­
zacji mas pracujących — mło­
dzieżowych, kobiecych, spół­
dzielczych itd.

Wyjątkową rolę w dziedzi­
nie wychowania ideowo-po- 
litycznego partii komunistycz 
nych i szerokich mas klasy 
robotniczej odgrywa wieko­
pomne dzieło Stalina „Krótki 
Kurs Historii WKP(b)“. Dzie­
ło to uzbraja masy pracujące 
wszystkich krajów w oręż 50- 
letniego doświadczenia boha­
terskiej partii Lenina-Stalina,

Utrzymywaliśmy w Buchenwaldzie żywy kontakt
Tow. Matynia kierownik 
Wydz. Propagandy, Oświaty 
i kultury KW PZPR w Po- 

naniu przebywał od marca 
1943 aż do zakończenia 
wojny w obozie kencentrą­
cy jnym Buchenwald w Tu­
ryngii.

W rozmowie z przedstawi­
cielem naszej Gazety tow. 
Matynia podzielił się z na­
mi swymi wspomnieniami 
z tego obozu, dotyczącymi 
kontaktu z więźniami nie­
mieckimi.

Do obozu w Buchenwaldzie 
przetransportowany zo­

stałem z Oświęcimia w mar 
cu 1943 r. — rozpoczyna 
tow. Matynia swe wspom­
nienia. W pierwszym rzę­
dzie uderzyła mnie tu orga­
nizacja życia wewnątrzobo- 
zowego. Cechowała je głę­
boko zakorzeniona solidar­
ność międzynarodowa 1 po­
czucie zbiorowej odpowie­
dzialności.

— Obce były nam anta­
gonizmy, obcy był nam szo­
winizm nac j onalisty czny, 
mimo prób sztucznego wy­
wołania go przez władze SS 
na terenie obozu. Pięknym 
tego przykładem był m. in. 
ten dzień kwietniowy ostat­
niego roku wojny, w któ­
rym hitlerowskie władze o- 
bozowe zarządziły zbiórkę 
więźniów-żydów. Wszyscy 
zdawaliśmy sobie sprawę 
z celu zbiórki. Postanowi­
liśmy nie dopuścić do wy­
niszczenia naszych współ­
więźniów. Więźniowie ra­
dzieccy, Polacy, Czesi, Fran­
cuzi, Niemcy — wszyscy, bez 
względu na narodowość 
przystąpili do akcji ratowa-

ukazuje marksizm-leninizm 
zarówno od strony działalno­
ści teoretycznej jak i prak­
tycznej.

W wielu krajach „Krótki 
Kurs" wydawany był 

nielegalnie i krążył nawet w 
odpisach ręcznych. Książkę 
tę studiowano i chciwie 
wchłaniano w zakonspirowa­
nych kółkach, w celach wię­
ziennych.

Doświadczenie WKP (b) 
wskazuje masom pracującym, 
jak należy walczyć e imperia­
lizmem, jak wzmacniać współ 
ny front wszystkich postępo­
wych sił demokratycznych, 
jak w walce tej zachować 
czystość zasad marksistowsko- 
leninowskich. Partie komu­
nistyczne wszystkich krajów 
uczą się od WKP(b), jak na­
leży organizować swe siły i 
przygotowywać zwycięstwo 
rewolucji socjalistycznej.

Doświadczenie WKP(b) po­
maga wydatnie partiom ko­
munistycznym i robotniczym 
krajów demokracji ludowej 
w walce, którą toczą one o 
zbudowanie socjalizmu.

Opierając się na doświad­
czeniach budownictwa socja­
listycznego w ZSRR, partie 
komunistyczne i robotnicze 
krajów demokracji ludowej 
przeprowadziły reformę rol­
ną, upaństwowienie przemy­
słu oraz wprowadziły gospo­
darkę na tory planowości. 
Kraje demokracji ludowej 
konzystają z doświadczeń 
ZSRR w dziedzinie socjali­
stycznego uprzemysłowienia 
kraju, rozwoju współzawod­
nictwa socjalistycznego, w 
rozwoju przodownictwa pra­
cy. Leninowsko-stalinowski 
plan spódzielczy stanowi pod­
stawę przebudowy socjali­
stycznej rolnictwa w krajach 
demokracji ludowej.

Partie komunistyczne i 
robotnicze krajów demokra 
cji ludowej wzmacniają so­
jusz robotniczo - chłopski 
robotników z chłopstwem 

pracującym z tym, że w

z komunistami niemieckimi
nia żydów, ukrywając ich 
przed okiem SS-manów.

Dzięki dobrze pojętej so­
lidarności międzynarodowej, 
uratowano około 7 tys. 
istnień ludzkich.

— Dlaczego wspom­
nienia rozpocząłem od 
tego przykładu?

— Przede wszystkim pa­
miętać musimy o tym -~ 
kontynuuje swoje wspom­
nienia tow. Matynia — źe 
w obozie Buchenwald oprócz 
więźniów wszystkich podbi­
tych przez hitlerowskie 
Niemcy narodowości, po­
ważny odsetek stanowili 
więźniowie-Niemcy — ko­
muniści i antyfaszyści, któ­
rzy zapełniali więzienia i 
obozy hitlerowskie już od 
1933 r.. Pamiętać musimy o 
tym, że ci Niemcy-komuni- 
ści od ogólnego życia obo­
zowego nie byli odizolowani, 
przeciwnie — cierpieli na 
równi z wszystkimi innymi 
więźniami, na równi z nimi 
walczyli 1 ginęli na równi z 
innymi ukrywali skazanych 
na zagładę Polaków, Rosjan, 
Czechów czy żydów.

Na tym przykładzie widzi­
my jasno, że musimy od 

różniąc dwojakiego rodzaju 
Niemców: hitlerowców i 
szczerych demokratów. Pod­
czas gdy pierwsi szerzyli jad 
nienawiści rasowych i naro­
dowościowych, drudzy da­
wali wielokrotnie dowody 
głębokiego internac j onali-
zmu proletariackiego. Pod­
czas gdy pierwsi splamili się 

sojuszu tym rolę kierowni­
czą odgrywa proletariat, bo­
wiem jest to niezbędny wa­
runek pomyślnego budownic 
twa socjalistycznego. Hi­
storia partii bolszewickiej 
świadczy wymownie, źe 
droga do socjalizmu pro­
wadzi poprzez dyktaturę 
klasy robotniczej, źe jedy­
nie klasa robotnicza jest w 
stanie kierować masami 
pracującymi w walce o 
stworzenie ustroju socja­
listycznego. Historia partii 
bolszewickiej świadczy, źe 
w miarę zblzania się do so 
cjalizmu walka klas nie 
słabnie i nie wygasa, lecz 
przeciwnie — staje się co» 
raz ostrzejsza i coraz za­
cieklej sza.

Republiki ludowo *demokra« 
ne stosują również sze= 

roko metody przeprowadzenia 
rewolucji kulturalnej, stoso* 
wane w swoim czasie w ZSRR, 
korzystając z doświadczeń 
WKP(b) w dziedzinie organi* 
zacji walki na froncie ideolo­
gicznym.

Z doświadczeń WKP(b) ko« 
rzystają szeroko partie komu­
nistyczne w krajach kolonial­
nych i podległych. Opierając 
się na tym rewolucyjnym do­
świadczeniu, narody wspom­
nianych krajów coraz bardziej 
wzmagają walkę narodowo- 
wyzwoleńczą.

30 lat temu Lenin pisał pro­
roczo o historycznej koniecz­
ności „powtórzenia w skali 
międzynarodowej tego, co by- 
ło u nas“, pisał, że „bolsze- 
wizm jest dla wszystkich wzo­
rem taktyki".,. Wydarzenia 
i fakty naszych dni potwier­
dzają wymownie te wieszcze 
słowa. Doświadczenie WKP(b) 
stało się udziałem komunistów 
wszystkich krajów 1 jest nie­
zastąpionym dla całej ludzko­
ści pracującej drogowskazem 
w walce o obalenie ustroju 
kapitalistycznego i zbudowa­
nie socjalizmu.

SZTANDAR LENINA-STA-
LINA TO SZTANDAR
ZWYCIĘSTWA.

milionami zbrodni, drudzy 
walczyli wraz z współwięź­
niami wszystkich narodowo­
ści o każde życie ludzkie.

W dalszym ciągu roz­
mowy tow. Matynia oce 
nia jednych i drugich 
stwierdzając:

— Tamci Niemcy-faszyści, 
twórcy Buchenwaldów, O- 
święcimiów 1 tylu innych o- 
bozów, to niezdrowy twór 
gnijącego kapitalizmu. Dru­
dzy Niemcy — nasi byli 
współwięźniowie, to przy­
wódcy tej części narodu nie 
mieckiego, która nienawidzi 
faszyzmu, tak jak my go 
nienawidzimy, która w7alczy 
ła z faszyzmem tak, jak my 
z nim walczyliśmy. To czo­
łowi przedstawiciele nie­
mieckiej klasy robotniczej, 
którzy myślą i czują tak jak 
i czują wszyscy ludzie miłu­
jący pokój.

Poważną zasługą komuni­
stów niemieckich było 

budowanie i podtrzymywa­
nie solidarności w:śród więź­
niów. Brali oni udział w 
obozie w akcjach podziem­
nego, międzynarodowego ko­
mitetu, który szerzył ideę 
ratowania człowieka, jego 
godności. Także pewien 
wkład pracy mieli komuni­
ści niemieccy w organizowa­
niu wewnątrzobozowego ru­
chu oporu.

tijspomnieć należy i o tym 
™ — stwierdza tow. Maty­
nia, źe komuniści niemieccy 
byli w żywy ; kontakcie z

Paweł Rębacz - racjonalizator

Zakładów H. Cegielski
opowiada o swych usprawnieniach
— Macie już 68 lat a pra 

cu jecie jak młodzieniec — 
powiędn ął kiedyś jeden z 
Cegielszczaków do swego 
kolegi warsztatowego Paw­
ła' Rębacza.
I nie przesadzał. Paweł Rę 

bacz n’e tylko że pracuje z 
młodzieńczą werwą, ale doko­
nuje też coraz to nowych u- 
sprawnień. Jego nazwisko za 
pisane jest na liście przodu­
jących racjonalizatorów Za­
kładów Cegielskiego — przed 
niedawnym czasem otrzymał 
dyplom uznania Ministerstwa 
Przemysłu Ciężkiego oznaczo 
ny numerem — 1.

Ostatnie jego usprawn’e- 
nie polegało na zaoszczę­
dzeniu cegieł szamotowych 
przy wylepianiu piecy ko­
walskich.
Pawła Rębacza spotykamy 

w chwili kiedy prostuje ple­
cy zgięte przy wylepianu 
dymnic parowozowych. Odpo 
czywa, więc ma chwilę czasu 
by z nami porozmawiać.

— Sprawa przedstawia 
bardzo prosto — mówi rysu­
jąc równocześnie na piasku 
patykiem dokładny szkic swe 
go projektu.

— Jak więc widzi* o’e, do 
wylepiania palenisk używano 
zawsze całych cegieł szamo­
towych. Cegły te chociaż są 
ogniotrwałe przepalają s*lę sto 
sunkoiwo dość szybko.

— Obserwując wielkie ko 
czyści jakie przynosi ruch 
racjonalizatorski naszym Za 
kładom, postanowiłem i ja 
w nim wziąć udział. Zaczą­
łem poważnie nad tym my­
śleć no i osiągnąłem dość 
szybkie rezultaty.
— Poprzecinałem cegły sza 

molowe na połówki i wytępi­
łem nimi palenisko. Próby 
wykazały, że system ten wca­
le nie jest gorszy od poprzed 
niego, zaoszczędzi łem jednak 
w ten sposób wiele materiału, 

grupą Polskiej Partii Ro­
botniczej, która działała na 
terenie Buchenwaldu pod 
kierownictwem tow. Izydor- 
czyka. Wymienić tu nale­
ży: Waltera Bartla, H. Kul- 
ma, Ernesta Busse, H. Elde- 
na, Hansa Stoetrzela, Augu­
sta Schmidta i innych.

— W pamięci mej zatarły 
się już nazwiska tych wszy­

W gminnym ośrodku maszynowym w Żelechowie przy młocce 
pracuje motor zbudowany w kraju przez Wytwórnię Sprzętu 

Mechanicznego P. P. W.

p o nie w aż drugie połowy ce­
gieł zachowałem w celu uło­
żenia ich w miejsce wypalo­
nych. Zaznaczyć tutaj muszę, 
że połówki cegieł znacznie 
wolniej się przepalają.

— Drugie moje usprawnie­
nie polega na zmianie syste­
mu organizacji pracy przy wy 
lepianiu dymnic parowozo­
wych. Dotychczas pracowało 
przy tym dwóch ludzi, tzn. 3* 
i mój pomocnik. Napracowa- 
ł-śmy się tęgo.

Beton każdorazowo dostar­
czany był taczkami i podawa 
ny ręcznie w kubełkach na 
górę. Często materiał pry­
skał wokoło zalewając koszul­
ki cylindrów parowozowych. 
Podwójna strata — rozumie 
się — materiału i pracy ro­
botników czyszczących cylin­
dry.

Nie mogąc śdierpieć takiego 
marnotrawstwa zbudowałem 
dużą skrzynię w której wy­
wierciłem po bokach dwa ot­
wory. Kiedy naładowałem w 
nią betonu, nastawiłem kran, 
a ten z łatwością podniósł ją 
do góry na specjalnie przy­
szykowane miejsce. W ten 
sposób mam od razu surowca 
na cały dzień, zbyteczny jest 
pomocnik i robotę wykonuję 
czysto i akuratnle.

Na tym Paweł Rębacz Skoń 
czył swą rozmowę — od bry­
gadzisty zaś tego działu do- 
wiedzieliśmy się o dalszych 
jego usprawnlieniiaćh.

Tak więc wykorzystując 
stare odpadki blach wyłożył 
w parowozowni żelazne 
przejścia, których brak był 
stałą bolączką pracowników 
transportujących ciężkie cy­
lindry, ulepszył organizację 
pracy przy kotłach i poczynił 
wiele jeszcze mniejszych u- 
sprawnień na swym odcinku 
pracy, dających jednak w su­
mie wielkie oszczędności w 
czasie i materiale. (kz) 

stklch współtowarzyszy nie­
mieckich, z którymi dzielili­
śmy los, z którymi praco­
waliśmy, z którymi walczy­
liśmy — kończy swe wspom­
nienia nasz rozmówca. Wie­
lu z nich działających W 
zachodnich Niemczech do 
dzisiaj nie przerwało walki. 
Wielu z nich dzisiaj dopięło 
celu, budując lepsze jasne 
jutro w Niemieckiej Repu­
blice Demokratycznej
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Z odprawy sekretarzy fabrycznych organizacji partyjnych

Więcej inicjatywy i samodzielności
w pracy podstawowych organizacji partyjnych

/^kstatnio odbyła się w sali konferencyjnej KW 
PZPR odprawa sekretarzy partyjnych, orga­

nizacji fabrycznych z terenu województwa.
Odprawę zagaił sekretarz KW tow. Ładosz, 

który m. in. zaznaczył, źe zadaniem jej jest wy­
miana doświadczeń z pracy poszczególnych orga­
nizacji nad wykonaniem planów produkcyjnych, w 

j usuwaniu napotykanych trudności w pracy grup 
j agitacyjnych, w szkoleniu partyjnym itp.

<2 ekretarze kolejno skła- 
° dali sprawozdania z 
działalności Komitetów i 
organizacji fabrycznych.

? Tak ze sprawozdań jak 
i dyskusji przebijała głę­
boka troska o zakład pra­
cy, o rozwój współzawod­
nictwa i wykonanie pla­
nów produkcyjnych. Wi-' 
dać było, że towarzysze 
— sekretarze zdają sobie; 
sprawę z odpowiedzialno- i 
ści jaka ciąży na organi- • 
zacji partyjnej za cało­
kształt gospodarki, że co­
raz bardziej zgłębiają za- ; 
gadnienia produkcyjne, źe, 
czują się gospodarzami 
swego zakładu. Nie mó­
wili tylko o osiągnięciach. 
Niektórzy sekretarze śmia 
ło wykazywali błędy i za­
niedbania w pracy Komi­
tetów fabrycznych.

BRAK SAMOKRYTYKI
Trzeba jednak przyznać, 

że mimo śmiałego wykazy­
wania niedociągnięć brak 
było w sprawozdaniach i 
dyskusji samokrytyki, a je­
szcze mniej prób szukania 
sposobów przezwyciężania 
trudności i usprawnienia 
dotychczasowego stylu pra­
cy.

IV p. sekretarz P.O.P. z
• Państwowych Zakładów 

Przem. Odzieżowego przy­
znaj e, że tamtejsza organi­
zacja nie potrafiła stwo­
rzyć aktywu partyjnego, że 
nie wciąga kobiet do pracy 
politycznej i społecznej, mi­
mo, że w 90 proc, członka­
mi partii są kobiety. W tak 
wybitnie kobiecej organiza­
cji jedna tylko towarzysz­
ka jest sekretarzem. Nie ma 
też ani jednej kobiety w 
grupach agitatorów. Mów­
ca przyznaj e, że ten stan 
rzeczy uznać należy za nie­
zdrowy. Przyznając on rów­
nież, że grupy agitatorów 
pracują niedostatecznie, 
lecz Komitet fabryczny do 
tej pory nic nie uczynił w 
kierunku zmiany tego sta­
nu rzeczy.

W „WIEPOFANIE" — BEZ­
CZYNNIE STOJĄ MA­

SZYNY
TY7 „Wiepofanie" organi- 
w zacja partyjna nie­

wątpliwe ma pewne osiąg­
nięcia. Plan produkcyjny 
na rok bieżący załoga wy­

konała z nadwyżką. Ale nie 
można powiedzieć żeby wszy 
stko było w porządku. Wia­
domo że każda stojąca bez- 
czynie maszyna to strata dla 
kraju, to hamulec wstrzy­
mujący nasz rozwój gospo­
darczy. A w „Wiepofanie" 
stoją bezczynnie nowe ma­
szyny, na które czekają in­
ne fabryki. Sekretarz miej­
scowej organizacji mówił o 
tym i trzeba przyznać, że 
mówił z żalem, lecz organi­
zacja nie potrafiła rozwią­
zać tego zagadnienia aby od 
powiednie czynniki zainte­
resowały się tą sprawcą i 
przyspieszyły odbiór zbyt 
długo stojących bezczynnie 
maszyn.

WIĘCEJ TROSKI
O PRODUKCJĘ

Jeszcze nie wszyscy se­
kretarze potrafią na­

leżycie opracowywać plany 
pracy dla swych organizacji. 
Tak np. sekretarz organiza­
cji w Fabryce Porcelany w 
Chodzieży omawiając plan 
na miesiąc listopad, ani sło 
wem nie wspomniał o pracy 
partii na odcinku produk­
cyjnym, nie wspomniał o za 
daniach organizacji na od­
cinku współzawodnictwa pra 
cy i racjonalizatorstwa.

SILNIEJ POWIĄZAĆ SIĘ 
Z ZAŁOGAMI

O oprawa stylu pracy 1 
większa aktywność or­

ganizacji zależy przede wszy 
stkim od dobrej roboty grup 
partyjnych. A trzeba jasno 
powiedzieć, że grupy te w 
większości swej nie pracują 
jeszcze dobrze. Mało się zaj­
mują zagadnieniami swego 
warsztatu. Komitety fa­
bryczne — jak wynikało ze 
sprawozdań niektórych se­
kretarzy — radzą nad oży­
wieniem ich działalności, 
ale nie potrafią usunąć przy 
czyn słabej aktywności 
grup, gdyż same są zbyt o- 
derwane od dołowych o- 
gniw partii. Trzeba żeby se­
kretarze mocniej się powią­
zali z organizacją partyjną 
— powiedział kier. Wydz. 
Org. K. W. tow. Gutman, by 
uczyli towarzyszy wykony­
wać uchwały, by poprzez 
konkretną pracę nad wyko­
naniem planu, w usuwaniu 
trudności i ścisłą współpra­
cę z bezpartyjnymi podnosił 
się autorytet organizacji par 

tyjnej w kierownictwie i w 
całej załodze warsztatu, by 
fabryczne organizacje par­
tyjne promieniowały swą bo 
jową postawą na okoliczne 
wsie, a robotnicze ekipy łącz 
ności pomagały mało i śred­
niorolnym chłopom w walce 
klasowej na wsi.

W „POLSKIEJ WEŁNIE" — 
DOBRZE

^aki autorytet dzięki do- 
* brze postawionej pracy 

grup wyrobiła sobie p.o.p. 
w fabryce „Polska Wełna" w 
Zielonej Górze. Komitet par 
tyjny na którego czele stoi 
tow. żmudzińska codziennie 
otrzymuje sprawozdania o 
przebiegu pracy i postępach 
w produkcji, przeprowadza 
regularne narady z majstra­
mi, kierownikami i dyrek­
cją. Słowem, trzyma on rę­

PIERWSZE REZULTATY WIELKIEJ AKCJI
Za’oga „Cegielskiego" we współzawodnictwie z „Pafawagiem"

Pierwsza forma międzyzakładowego współzawod­
nictwa, w której Cegielszczacy walczyli o palmę 

pierwszeństwa z Zaodrzańskimi Zakładami w Zielonej 
Górze, prowadzona była w ubiegłym półroczu.

Pracownicy Cegielskiego . ulegli załodze „Zastalu", 
który okazał się lepiej przygotowany technicznie, 
osiągając na wszystkich odcinkach produkcyjnych 
większą ilość punktów. Cegielszczacy jednak potrafili 
wynieść z przegranej pewne dla siebie nauki. Potra­
fili na podstawie doświadczeń skorygować swoje 
błędy, przystąpić do usuwania bolączek i niedocią­
gnięć.

Tak więc pierwszy etap 
współzawodnictwa między­
zakładowego wykazał iż 
podstawowym czynnikiem 
dla wzrostu produkcji to 
ścisła współpraca całej za­
łogi.

Oczywiście dbać muszą o 
to przede wszystkim Orga­
nizacje Partyjne. Obowiąz­
kiem ich jest mobilizowanie 
wszystkich pracowników 
Cegielskiego do ścisłej i sta­
łej współpracy.

Nie zawsze jednak z zada­
nia tego wywiązywano 

się należycie. W naradach 
produkcyjnych organizowa­
nych przez Podstawowe Or­
ganizacje Partyjne zbyt wą 
ski był udział pracowników 
bezpartyjnych, zaś towarzy­
sze-przodownicy pracy prze 
kazywali swe pomysły i no­
we systemy organizacyjne 
tylko gronu najbliższych 
kolegów. W ten sposób 
reszta załogi była w pewnej 
mierze odsunięta od istot­
nych i ważnych zagadnień 
produkcyjnych.

Nie wszystkie również Or­
ganizacje Partyjne należy­
cie roztaczały opiekę nad 

kę na pulsie życia całego za 
kładu.

Odprawa wykazała, że tam 
gdzie organizacja partyjna 
posiada więcej inicjatywy i 
samodzielności, łatwiej po­
konuje trudności i lepiej kie 
ruje zakładem pracy. Poza 
tym odprawa wykazała, że 
nie można nadal nie doce­
niać znaczenia kobiet, że 
trzeba je coraz silniej wcią 
gac do pracy partyjnej, bu­
dować aktyw kobiecy, gdyż 
bez kobiet w pracy organi­
zacji partyjnej praca po­
ważnie kuleje.

Odprawa sekretarzy orga­
nizacji fabrycznych poza o- 
siągnięciami ujawniła wie­
le istniejących jeszcze bra­
ków w pracy partyjnej. Nie­
wątpliwie odprawa przyczy­
ni się do ich usunięcia i u- 
sprawienia działalności fa­
brycznych organizacji PZPR.

Fr. St.

racjonalizatorami, zanied­
bując tym samym populary­
zację ruchu nowatorskiego. 
Zdarzało się, że pracownicy 
po złożeniu wniosków u- 
sprawniająeych czekali na 
ich zatwierdzenie po pół a 
nieraz i cały rok. Często po­
trzebowały one rzeczywiście 
dłuższego rozpatrzenia, czę­
sto jednak winne było zbyt 
biurokratyczne podejście 
kierownictwa. I tutaj rów­
nież należy w pewnej części 
winić Organizacje Partyjne 
za niezbyt szybkie likwido­
wanie takiego stanu rze­
czy.

07 okresie pierwszego eta- 
pu współzawodnictwa 

międzyzakładowego trafiała 
się pokaźna ilość braków 
materiałowych i uszkodzeń 
maszyn. Działalność na 
tym odcinku P.O.P. ograni­
czała się przeważnie do lik­
widowania niedbalstwa spo­
sobem domowym. Często 
też po omówieniu sprawy 
na zebraniach przechodzo­
no do porządku dziennego 
i, niczego w tej dziedzinie 
nie robiono. Nie analizowa­
no głębiej istotnych przy­

Prezydent Niemieckiej Republiki Ludowej, Wilhelm Pieck, i 
premier tymczasowego rządu jedności Niemiec, Otto Grotewohl

czyn awarii, nie wykonywa­
no należytej w tym wzglę­
dzie czujności.

Takie więc były błędy, 
które zaważyły w dużej 
mierze na przegranej.

Dzisiaj załoga Cegielskie­
go, opierając się, jak już 
wspomnieliśmy na doświad­
czeniach z pierwszego eta­
pu, podjęła drugi etap 
współzawodnictwa między­
zakładowego. Tym razem z 
pracownikami „Pafawagu" 
we Wrocławiu.

Podstawowe Organlzac j e 
Partyjne przejmując pełną 
inicjatywę w swe ręce wy­
kazały, iż prowadzą tę ak­
cję starannie, z pełnym po­
czuciem ważności sprawy.

Zmobilizowana została 
cala załoga. Nad stałym u- 
trzymaniem tego nastroju 
czuwają Organizacje Par­
tyjne.

W ostatnim czasie orga­
nizowane są otwarte zebra­
nia partyjne, na których 
bezpartyjni z pracownikami 
partyjnymi wspólnie oma­
wiają bolączki i niedociąg­
nięcia powstałe przy war­
sztatach pracy. Czy speł­
niają one należycie swe za­
danie? Niewątpliwie tak.

Tak naprzykład do nie­
dawna Oddział FP Za­
kładów Cegielskiego otrzy­

mywał z Huty arkusze bla­
chy, które na skutek złego 
wykonania rozdwajały się 
przy obróbce. Braki te po­
ważnie hamowały normalny 
tok produkcji. Organizacja 
partyjna, chcąc zlikwidować 
dalsze dostawy złego mate­
riału, interweniowała w tej 
sprawie w Komitecie Dziel­
nicowym PZPR. Komitet zaś 
przez Dyrekcję naszych Za­

kładów 1 Huty spowodował 
otrzymywanie materiałów 
należytych.

Załoga na posiedzeniach 
ustala również plany orga­
nizacyjne, podejmuje samo­
rzutnie zobowiązania pro­
dukcyjne i dzieli się meto­
dami usprawnień.

I to są bodajże najważniej­
sze czynniki pozwalające 

Zakładom Cegielskiego wie­
rzyć w zwycięstwo. Od sa­
mego bowiem tempa pracy 
nie zależy uzyskanie pier- 
wszego miejsca. W okresie 
współzawodnictwa jedna i 
druga załoga poza przy­
spieszeniem wykonania pla­
nów produkcyjnych i pod­
niesieniem wydajności pra­
cy wykazać się musi spraw­
ną organizacją, zwiększe­
niem wykorzystania parku 
maszynowego i urządzeń 
fabrycznych, podniesieniem 
jakości wyrobów, podnie­
sieniem bezpieczeństwa 1 
higieny pracy, obniżeniem 
kosztów własnych i zwięk­
szeniem Ilości członków To­
warzystwa Przyjaźni Pol­
sko-Radzieckiej. Współza­
wodnictwo bowiem z Pafa­
wagiem podjęte zostało dla 
podkreślenia przyjaźni ze 
Związkiem Radzieckim — 
przyjaźni, która pozwoli 
czerpać wiadomości z ra­
dzieckich ulepszeń technicz­
nych. Cegielszczacy rozu­
mieją doskonale, że biorąc 
czynny udział w pracach 
TPPR będą mieli możność 
zapoznać się dokładnie z 
rozwojem gospodarki prze­
mysłowej ZSRR i wykorzy­
stywać formy pracy i sy­
stem pracy robotników ra­
dzieckich.

Z. Karpiński.

Na dnie hańby i zdrady
0 tych, którzy widzą „wolność Polski" poprzez „doszczętnie zniszczony kraj"

Podczas kiedy naród polski, z klasą robotniczą na czele, w co­
dziennym trudzie i znoju buduje coraz pięknejszą ojczyznę, z 
nazwy rzekomo „polska" em gracja polityczna pożywia się ochłapam 

z śmietnika imperializmu, na który wyrzuć ła ją historia. I słusznym 
byłoby pogardliwym milczeniem pokryć nędzny żywot ludzi, którzy sie­
bie sami wyłączyli ze społeczeństwa polskiego.

W ostatnich tygodniach obóz sanacyjno - endecko - mikołajczykowski, 
który stworzył jeden klan waletów imperialistycznych, tak ostatecznie, 
tak głęboko, tak niesłychanie się spodl i, iż warto o tym zaznajomić 
opinię naszą z kilku znamiennymi cytatami. Okazuje się bowiem z nich, 
iż imperializm amerykański znalazł w tym obozie sługusów, jakich 
rzadko notuje historia.

Zaczmjmy od jednego z głów­
nych zbrodniarzy wojennych, 

w którego obronie stanęli zwarcie 
zachodni imperialiści, aby nie został 
wydany ZSRR, na którego terenie 
dopuścił się niezliczonej ilości zbro­
dni : feldmarszałka hitlerowskiego 
von Mannsteiina. Ofiary na jego o- 
bronę rozpoczął sam Churchill, skła­
dając 25 funtów. Zrozumiała jest 
ta obrona, kiedy nawet londyński 
burżuazyjny „Daily Express", prze­
widując uniewinnienie faszystow­
skiego zbrodniarza wojennego, pi- 
sze, że von Mannstein otrzyma wy­

sokie stanowisko jako ..największy 
spośród żyjących żołnierzy niemiec­
kich w nowej nacjonalistycznej, a 
być może miO ary stycznej republce 
w Bonn".

I oto w obronie Mannsteina wy­
stąpił także „Polak". W andersow- 
skim „Dienirku Polski" w Londy­
nie ukazał się mianowicie list, za­
wierający taki ustęp: „Tym Pola­
kiem gotowym bronić von Mann­
steina jestem ja, niżej podpisśny 
Wł. Studnicki."

Znany hitlerowiec polski, któ­
rego rezygnacja z polskich

ziem zachodnich leżała między in­
nymi u podstaw polityki Piłsud­
skiego, o tyle jest szczerszy od po­
dobnych mu zdrajców, że wyraź­
nie przyznaje, iż obrony von Mann 
Steina podejmuje się dlatego, po­
nieważ bliskie mu koła reakcji an­
glosaskiej wypowiadają się za u- 
zbrojeniem neohitleryzmu!

W ogóle ludzie z obozu hańby i 
zdrady zdejmują ostatecznie ma­
skę i z cynizmem przyznają, iż nie 
mogą się doczekać, kiedy uda się 
wreszcie akcja podżegaczom wojen­
nym. Paryska reakcyjna .Polska 
Wierna", organ Polskiej Misji Ka­
tolickiej, ubolewając, że USA jeszcze 
„niedostatecznie" uzbroiły Japonię, 
z bólem w sercu pyta: „Czy Ame­
rykanie nie mają jeszcze żadnego 
planu przeciwnatarcia?" — Pary­
ska proandersowska „Syrena" nie 
może się tego również doczekać i 
wzywa imperializm amerykański, 
takie przed nim snując miraże: 
„...uwolnljcie Europę środkową, 
zniszczcie komunizm, a będziecie 
spać spokojnie. A przyśni się Wam

konto bankowe z wieloma, wieloma | 
zeram!"

Wychodząca w Nowym Jorku de­
mokratyczna „Epoka" przyta­

cza na dowód powyższego dosłowną 
treść jednego z komunikatów „Kon­
gresu Polonii Amerykańskiej", któ­
rym -kieruje osławiony Rozmarek, 
przyjaciel posła republikańskiego 
O4Konsky‘ego. zdemaskowanego ja­
ko agenta hitlerowskiego przed woj­
ną i autora wniosku o przyjęcie 
Franco do „paktu atlantyckiego". 
Przy takim pokrewieństwie sarna 
przez się rozumie się treść odnoś­
nego komunikatu: „Polska jednak 
nie może być wyzwolona bez woj­
ny, która aczkolwiek zniszczyć mo­
że doszczętnie kraj polski r wymieść 
Niemcy znowu do roli pierwszeń­
stwa w Europie — da wszakże wol­
ność Polakom patriotycznym".

„Polacy patriotyczni" to oczywi­
ście Andersy i Sosnkowscy, Bielec­
cy i Doboszyńscy. „Wolność" dla 
nich' zaś to usunięcie zdobyczy pol­
skiej klasy robotniczej, oddanie jej 
znów w niewolę i wyzysk kapitali­
stom własnym i obcym, którzy 
wtenczas mógł by ponownie kosz­
tem robotnika polskiego śnić o „kon 
tach bankowych s wieloma, wielo- 

(ma zerami..."

Londyńskie „Bibisi" i „Głos 
Ameryki" z łezką w oku mówią 

coprawda „o powrocie Polski do de 
mokracji", obłudnie skrzeczą nad 
„losem" polskiego narodu i obóz im 
perialistów przedstawiają jak jakieś 
jagnię, które pragnie dokonać cało­
palenia dla „dobra Polaków". Ich 
polscy waleci nie wytrzymują jed­
nak na widok rosnącej stale siły 
światowego obozu pokoju, opartego 
o potęgę ZSRR i krajów demokracji 
ludowej. Z rozpaczą widzą, że zwy- 
oęstwa Chin Ludowych i powsta­
nie Niem'eckiej Republiki Demo­
kratycznej miażdżą podżegaczy wo­
jennych. Zaciągnięci do tego same­
go rydwanu co Adenauery fi Schu- 
machery, Kruppowie i Mannsteini, 
widzą wszystkie swoje nadzieje 
przekreślone oświadczeniami Pecka 
i Grotewohla, iż „kto jest wrogiem 
granicy na Odrze i Nysie, jest wro­
giem narodu polskiego i niemiec­
kiego".

Tyle mówi tych kilka wyjątków 
prasowych organów obozu zdrady 
1 hańby. Świadomy swej bezsiły, 
a targany nienawiścią do Polski i 
polskiego ludu pracującego, obóz 
ten chwyta siię przeto jedynego 
środka, jaki mu pozostał: upodle­
nia! F. m.
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Ruch współzawodnictwa ogarnął wszystkich górników
Zjedn. Przem. Węgla Brunatnego w Żarach

Lisi owy roboinlliliw „Ursusa"
w sprawie ostatniego koncertu w Gorzowie

Stale wzrastający ruch 
współzawodnictwa pracy w 
dyrekcji Zjednoczenia Przemy­
słu Węgla Brunatnego w Sa­
arach, ogarnie już w najbliż­
szych tygodniach 100°/o wszy* 
stkich pracowników fizycznych 
i umysłowych. W związku z 
tym coraz to częściej zbiera 
się tutejszy Komitet Współza* 
wodnictwa Pracy w celu zna­
lezienia i przedyskutowania 
wszystkich możliwości opano­
wania sytuacji na tym odcin* 
ku i wprowadzenia nowych 
jego form. Ostatnio odbyła się 
taka konferencja pod przewód 
nictwem tow. Rajczaka, prze* 
wodniczącego Rady Zakłado* 
wej, dyr. ZPWB. w ramach 
której złożyli sprawozdanie z 
dotychczasowej działalności 
kierownicy sekcji: organiza­
cyjnej, technicznej i sekcji 
wyników.

Jak wynika ze sprawozdań, 
pełne powodzenie akcji zale­
żne będzie od wprowadzenia 
specjalnych pogadanek i refe* 
ratów uświadamiających o 
istocie i celach współzawod* 
nictwa pracy, gdyż dużo je* 
szcze pracowników celów tych 
nie rozumie. Poza tym należy

Robotnicy PPB realizuję
plon inwestycyjny

W związku z przedtermino 
wym ukończeniem przez ze­
spół robotn ków PPB nr 11 
prac cies ielsko-betomarsk: ch 
przy budowie odstojnika do 
roszeń a lnu. odbył s'ę wie­
czorek urządzony dla nich 
przez kierownictwo Zakładu 
Państwowej Roszarni Lnu i Kq 
nopi w Gorzowte.

Z ramienia PRLiK przemó 
wił do zebranych kierownik 
inwestycyjny ob. Lehman, 
dzękując im za trudy poło-

Dziś wtorek 1 listopada 1949 roku 
Dzień zmarłych

Jutro środa 2 listopada 1949 roku 
Bogdana
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Ważniejsze nry
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telefonów: 
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Milicja Obywatelska 555 i S6
Komitet Miejski PZPR - 623
Komitet Pow. PZPR - 503
Karetka Pogotowia PCK ;00
Szpital Miejski — 562
Pogotowie nocne PCK 992
Apteka pod Lwem, ul. Krzywo­

ustego nr. 4a — 990
Apteka pod Słońcem, ul. Dzieci 

Wrzesińskich nr. 20—830
Apteka Ubezpieczaini Społecz­

nej, ul. Drzymały nr. 44-330

KONKURS GAZETEK 
ŚCIENNYCH ZMP

W pierwszej połowie listopada 
Zarząd Pow. ZMP urządza kon­
kurs gazetek ściennych z terenu 
miasta i powiatu. Do konkursu 
stawać mogą koła ZMP gminne, 
miejskie oraz koła przy zakładach 
pracy. Najlepsze prace będą 
grodzone.

AKADEMIA W ROCZNICĘ
REWOLUCJI

PAŹDZIERNIKOWEJ

na-

W dniu 6 bm. Koło TPPR przy 
Starostwie Powiatowym urządza 
akademię z okazji XXXII roczni­
cy Rewolucji Październikowej. Na 
program złożą się referaty, oraz 
część artystyczna.

NAGRODZENIE JUNAKÓW SP.

W związku z zakończeniem III 
turnusu 20 Brygady SP starosta 
powiatowy gorzowski ofiarował 
5000 zł na zakup mundurów dla ju 
naków z pow. gorzowskiego, któ­
rzy wyróżnili się w tej Brygadzie

R«RTUA$ KIN
DREZDENKO - „Polonia" 

„Dziewczęta z baletu"
GORZOW - „Capitol"
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SŁUBICE - „Piast"
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STRZELCE KRAJEŃSKIE

„Odrodzenie Stalingradu14
SULĘCIN - „Lech"

..Cztery serca"
TRZCIANKA - „Corso"

..Kieska szpiega44
WITNICA - ..Kometa"

„Ostatni etap44
PIŁA - „Zorza** 

„Cygański Tabor**

dotychczasowych przodowni­
ków pracy otoczyć opieką mo­
ralną i materialną. Wielkie 
również znaczenie w dalszym 
rozwoju współzawodnictwa na 
terenie tutejszego zakładu pra* 
cy, stanowić będzie „agitacja 
zwrokowa” za pośrednictwem 
specjalnych tablic i gazetek 
propagandowych.

Regulamin współzawodnicz 
twa dla pracowników fizycz* 
nych i umysłowych tutejszego 
Zjednoczenia, opracowany zo- 
stał na podstawie wytycznych 
i doświadczeń pracy w zakła­
dach węgla kamiennego. Dla* 
tego też powstało szereg punK 
tów nie nadających się do za* 
stosowania w tutejszych wa* 
runkach węgla brunatnego. 
Usterki te zostaną przez od­
nośną sekcję skorygowane 
równolegle do tutejszych moż­
liwości.

Dłuższą dyskusję wywołała 
sprawa stronniczego punkto. 
wania uczestników wyścigu 
tak przez chronometrażystów, 
jak też i kierowników poszczę
gólnych działów i 
Nieproporcjonalnie 
noty punktacyjne

oddziałów.
wysokie 

poszczegób

Roszarni Lnu
żonę przy odbudowie przemy 
słu Polski Ludowej.

Następnie ob. Łosińs^ z 
PPB podziękował wszystkm 
robotnikom za wysiłek w pra 
cy, na co w odpowiedzi robo* 
nicy zespołu przyrzekk w dal 
szym ciągu pracować wydaj­
nie dla dobra Ojczyzny. (JF)

Szereg prac wykonają chłopi 
z okazji zjednoczenia stronnictw ludowych

Termin zjednoczenia stron­
nictw ludowych SL i PSI. 
zbl ża się. W przededniu tej 
doniosłej chwili odbywają s ę 
na terenie pow. skwierzyń- 
skiego masowe zebrania gro­
madzkie, na których chłopi 
deklarują wykonać nadpro­
gramowo szereg prac, aby tą 
drogą uczcić Zjednoczenie Ru 
chu Ludowego. Chłop pawia 
tu skwierzyńskiego zobowią­
zali s ę wykonać szereg prac 
A mianowicie: Koło SL Go­
raj zobowiązało się usunąć do 
dn a 20. 11. br. gruzy ze zbu­
rzonego podczas działań wo­
jennych domu przy ul. Ko­
ścielnej.

Koło SL Sokola Dąbrowa 
postanowiło wpłacić do dnia 
1 listopada br. podatek grun­
towy, zaprenumerować pisma 
ludowe, zwiększyć dostawy 
jaj do spółdzielni o 25 proc, 
i oczyśc ć rowy na podmok­
łych łąkach.

Koło Osiecko postanowiło 
odremontować świetlicę.

Koło Stryczyn zobowiązało 
się zwerbować nowych człon 
ków, aby podwoię liczebność 
Koła.

Również członkowie Koła 
Werzbno zobowązali się 
wprowadzić każdy z osobna 
nowego członka do szeregów 
SL, zaprenumerować prasę lu

„Zastata" z ZialoMl GOrp 
z zespołem świetlicowym w Bo^dłsoh

Celem zacieśnienia więzów 
łączności miasta ze wsią, oraz

W Kłodawie 
jSOSSlalO KOLO TPFR

Z okazji rocznicy bitwy pod 
Lenino młodzież szkolna zKło 
dawy urządziła piękną akade* 
mię. Po zagajeniu przez kie­
rownika szkoły ob. Glińskiego 
pełniącego funkcję przewodn. 
Gminnego Komitetu Pogłębie­
nia Przyjaźni Polsko*Radziec* 
klej, najlepsza polonistka szko* 
ły J. Zapolska wygłosiła pięk­
nie opracowany referat. Poza 
tym chór szkolny odśpiewał 
kilka pieśni na temat bitwy 
pod Lenino. Zakończeniem aka 
demii było założenie Koła 
TPPR. W skład zarządu weszli 
ob. ob. Gliński. Rozwadowska 
i Kotowicz, (el)

nych uczestników współzawod 
nictwa winny być odtąd po* 
parte dowodami w celu spraw 
dzęnia ich prawdziwości. Po­
stanowiono równie opracować 
i zatwierdzić stałą punktację 
za wykonanie poszczególnych 
prac, bez ich stopniowania, 
jak się to działo ostatnio, co 
w wysokim stopniu pozwalało 
na „nadbijanie” punktacji u*

70 ton odpadków wysłała do fobryk i hut
Podzbiornica Odpadków w Gorzowie

Odpadki użytkowe są cen­
nym surowcem, który po prze 
robieniu daje pełnowartościo 
wy towar, nie ustępujący w 
niczym towarowi wytwarza­
nemu z nowego surowca. —- 
Zbiórka odpadków użytko­
wych to zadanie społeczne < 
bardzo ważne, gdyż właściwe 
wykorzystanie odpadków przy 
nosi państwu poważny do­
chód i jest dowodem racjo­
nalnej gospodarki.

Podzbiornica Odpadków U- 
źytkowych w Gorzowie istnie 
je od czerwca br., jednak zdo 
łata ona wysłać już duże 
transporty tego cennego su­
rowca do fabryk j hut. Sa­
mych stłuczek szklanych wy­
słano 39,5 tony, makulatury 
30 ton, szmat 4 tony, kości 9 
ton oraz 11 kg włos'a i szcze­
ciny.

Około 30 zbieraczy skupu­
je i zbiera odpadki z terenu 
miasta i pcwiatu. Gdyby m'e- 
li oni wprowadzoną normę, to 
niewątpliwie zbierać^ ob. J. 
Wilski zostałby przodownL 

dową i uporządkować na 
Dzień Zjednoczenia własne za 
grody.

W tej szlachetnej rywaliza­
cji nie pozostało w tyle Koło 
Bledzew, gdyż postanowiło u- 
ruchomić świetTcę, zasypać 
rowy z czasów wojny, zjednać 
nowych członków do SL i 
rozwinąć akcję „H“

Wreszcie Koło Rokitno zo­
bowiązało się zapłacić poda­
tek gruntowy przed 'termi­
nem, podwoić szeregi SL. u- 
dekorować świetlicę portre­
tem Nocznckiego i wykonać 
przedterminowo dostawę ziem 
niaków dla wojska, (ard)

Ponad 15 ton buraków 
odstawi pow. gorzowski
do Cukrowni

Zwózka buraków cukrowych 
w pow. gorzowskim przebiega 
pomyślnie. Punkty odstawy u= 
ruchomione na terenie miasta 
i powiatu działają sprawnie, 
wysyłając dziennie około 120 
wagonów. Najbardziej ożywio- 
ny punkt to Bogdaniec. Posia- 
da on największą ilość planta* 
torów i w dniach szczególne* 

celem wspólnego uczczenia 
Miesiąca Przyjaźni Polsko- 
Radżeckiej, zespół świetlico­
wy „Zastalu" wraz z robotni* 
kami wyjechał w ubiegłym 
tygodniu do Bojadeł. Oprócz 
zespołu „Zastalu" w uroczy* 
stości wziął udział zespół ar­
tystyczny Szkoły Podstawo­
wej z Bojadeł, który wykonał 
kilka tańców ludowych w stro-- 
jach regionalnych.

Zielonogórska" Szkoła Prze* 
myślowa „Zastalu" wystąpiła 
również z tańcami i insceni- 
zacją zespołową, przeplataną 
deklamacjami.

Na uroczystości nie brakło 
ani jednego mieszkańca gmb 
ny Bojadła, a nawet i gości 
z gmin sąsiednich. Bogaty 
program artystyczny, jaki da* 
li robotnicy Zastalu. był ży* 
wo oklaskiwany przez zebra* 
nych. (Sz)

przywilej o wanym. Fundusz 
przydzielony przez CZZG dla 
zwycięzców poszczególnych 
etapów, postanowiono w 90% 
przeznaczyć na nagrody dla 
robotników — górników. Spo* 
dziewać się należy, że ener* 
giczna praca Komitetu przy 
dyr. ZPWB przyniesie już w 
najbliższych dniach rezultaty.

(eap)

kiem pracy. Liczy on już po­
nad 69 lat, jednak nie ustę­
puje w pracy młodszym ko­
legom, a nawet przewyższa 
ich ilością zebranych odpad­
ków.

Wiele instytucji utrzymuje 
z Podzbornicą stały kontakt, 
jak np. Fabryka Makaronu w 
Wieprzycach. dostarczająca 
duże ilości makulatury, Pań­
stwowy Instytut Weteryna­
ryjny, dostarczający stłuczki.

instcy oorzw
pracują...

Z okazji III Krajowego Z ja 
zdu Zw. Zaw. Prac. Leśnych 
i Przemysłu Drzewnego, któ-J 
ry odbywa się w WarszawęJ 
pracownicy poszczególnych j 
leśnictw na teren. DLP Go-J 
rzów podjęli szereg zobowią- ? 
zań dla uczczena Zjazdu. s

Pracownicy leśnictwa Mo- j 
sina postanowili zorgai izo- 
wać kurs dla analfabetów ii 
półanalfabetów s. >śród robot j 
ników leśnych i miejscowej) 
ludności, założyć kom tet do 
walki e alkoholizmem oraz j 
wygłosić na zebraniach refe-j 
raty na temat przyjaźni pol-j 
sko-radzieckiej.

Robotnicy leśnictwa Sarnia 
Góra postanowili uzyskać bez) 
interesownie 10 m sześć, u-j 
żytku. j

Robotnicy leśn.ctwa Borne 
zadeklarowali ’ 0 5 ha,
pozyskać dodatkowe 6— kg 
żywicy, założyć bibliotekę 0- 
raz przepracować nadrczbo- 
wo po 4 godziny przez okres 
1 tygodnia, (dej)

w Kościanie
go nasilenia odbierał do 320 
wozów dziennie. Plantatorzy 
tak przygotowali w roku bie* 
żącym ziemię pod buraki cu­
krowe, że z jednego hektara 
uzyskuje się przeciętnie 220 q, 
co pomnożone przez 690 ha 
ziemi obsadzonej burakami 
da je 15,180 ton buraków. Wy­
dajność z jednego hektara jest 
na terenach naszych większa 
aniżeli w Polsce centralnej.

Pierwsza faza odstawy bu* 
raków zakończona zostanie w 
tych dniach, a do 15 listopada 
odstawią buraki PGR*y, 
ży zaznaczyć, że mało i 
niorolni chłopi bardziej 
teresowali się plantacją 

Nale* 
śred- 
zain* 
buras

ków niż majątki państwowe, 
które winny dać przykład roi* 
nikom, a jak dotychczas idą 
po linii najmniejszego oporu, 
bardzo mało zajmując się u* 
prawą roślin przemysłowych i 
okopowych. (Dej)

160 p». niw Mali iraricf 

Urzędu Melioracyjnego w Międzyrzeczu
Rejonowe Kierownictwo Ro* 

bót Melioracyjnych w Między= 
rzeczu zaplanowało do końca 
bieżącego roku wyremontować 
nie dwóch bagrów o wydajno­
ści 80 i 200 m3 ziemi w czasie 
8 godzin. Plan ten dzięki do* 
brze rozwiniętemu współza* 
wodnictwu pracy ukończono w 
dwa miesiące przed terminem.

Z niecierpliwością , oczekiwa­
liśmy na koncert, w którym wy 
stąpić mieli czołowi artyści, ope­
ry poznańskiej i warszawskiej 
oraz zespół muzyczny „Melodia** 
z programem pieśni i muzyki ra 
dzieckiej. Z całą satysfakcją wy­
słuchaliśmy pierwszej połowy kon 
certu. Już dawno nie wystąpili 
w Gorzowie tak doborowi artyści 
ale też żaden z zespołów nie zak 
pił sobie z publiczności tak ha­
niebnie jak ten.

Zakłady Graficzne, Elektrow­
nia Okręgowa i inne. Należy 
stwierdzić jednak, że nie 
wszystką zakłady pracy ro­
zumieją należycie wartość 
zbieranego surowca, który 
często niszczeje gdzieś na po­
dwórzu lub śmietniku. Rów­
nież apel rzucony pod adre­
sem młodzieży szkolnej, SP, 
ZMP i harcerstwa nie dał na­
leżytego wyniku.

Placówka, nie posiadająca 
żadnego środka lokomocji, nie 
jest w stanię obsłużyć dokład 
nie cały powiat i winien jej 
w tym dopomóc ogół społe­
czeństwa, tym bardziej, że za 
odpadki Podzbiornica płaci 
według obowiązujących cen.

(dej)

Zezem

Hallo, tu Renia
Przed kilku dniami zeszedłem 

do sekretariatu jednego z oddzia 
łów Związków Zawodowych w 
Gorzowie, w sprawie urzędowej. 
Była godz. 12,40. IF momencie 
gdy wchodziłem zadzwonił tele­
fon, który odebrała referentka, 
elegancka pana Renia, w grana­
towej wiatrówce.

Mimo woli stałem się świad­
kiem następującej rozmowy:

— Słucham, tu Związek Zawo 
dowy. Ach, to ty Staszek:... Tu 
Renia... Co u ciebie nowego?.... 
Acha, no dobrze. Przed kinem? 
Tak, tak na pewno. Co ty mó­
wisz, Michał jest kapitalny. Co? 
Niemożliwe? A co ona na to?

Sekretarz Związku usiłował

Jtuź 8 filii posiada

GMiaSDmdzieinhSChwC^^
Od początku r. 1949 roz­

wój Gminnej Spółdzielni 
SCh w Czerwieńsku idzie 
wielkimi krokami naprzód.

Z jednego sklepu w Czer­
wieńsku i dwóch filii w gro­
madzie Nietków i Łężyce, w 
ciągu 10 miesięcy rozbudo­
wy wuj e się do 3 sklepów w 
Czerwieńsku i 8 filii w róż­
nych gromadach.

Ponadto Zarząd Spół­
dzielni uruchomił magazyn 
skupu zboża, 3 młyny, pie­
karnię pracującą na trzy 
zmiany, sklep mięsny i O- 
środek Maszynowy. Poważ­
nym osiągnięciem Spół­
dzielni jest otwarcie w 
Czerwieńsku dużej estetycz­
nie urządzonej „Gospody 
Wiejskiej", której brak do­
tychczas dotkliwie odczu­
wali mieszkańcy miasta.

Spółdzielnia ma też i swo­
je słabe strony.

Otwiera się wprawdzie 
jedną za drugą, placówki 
handlowe i usługowe, lecz 
w rozmachu organizacyj­
nym zapomina się często o 
zaopatrzeniu sklepów w to­
wary najniezbędniejsze dla 
wsi, których nabycie z bra­
ku innych placówek sprze­
daży w Czerwieńsku spra­
wia mieszkańcom poważną 
trudność.

Przy remoncie bagrów wy* 
różnili się przodownicy pracy 
tow. tow.: Adamczewski, Bo* 
łotko, Kaczor i Kucharczyk. 
Uzyskali oni średnio po 16O?/o 
normy. Pracownicy postanowi­
li wyremontować w tym roku 
dalsze dwa bagry ponad plan.

M)

Po 50 minutach koncertu or­
kiestra „na zakończenie^ odegra 
ła marsza i szanowni artyści za­

pakowali się w dorożki i odje 
chali na dzuorzec. Nie spodziewa­
liśmy się tego ze strony artystów

Potępiamy ich stanowisko. Ar 
tytci Polski Ludowej, którym 
winno leżeć na sercu popularyzo 
wanie prawdziwej sztuki, szcze­
gólnie na Ziemiach Zachodnich, 
gdzie ludność wybitnie odczuwa 
brak rozywek kulturalnych, nie 
powinni w tak lekceważący spo­
sób postąpić. Sądzimy dalej, że 
nie będziemy żądać zbyt wiele, 
jeżeli poprosimy władze ORZZ i 
czynniki społeczne o zbadanie ca 
łej sprawy i ukaranie winnych.

Pracownicy Z. M. „Ursus** w
Gorzowie

CM r Kozica
spłacili już

FOR i podatek gruntowy
W ubiegłym tygodniu sta­

rosta powiatowy międzyrzec- 
k. wręczył sołtysowi gromady 
Kęszyca ob. K. Miszkiewiczo- 
wi nagrodę za sprawne prze­
prowadzenie spłaty podatku 
gruntowego i FOR-u na te­
renie gromady. Mieszkańcy 
gromady spłacili podatki w 
100 proc, dzięki obywatelskiej 
postawie i uświadomieniu ich 
przez sołtysa. (Z-i.)

kilkakrotnie przerwać rozmowę 
prowadzoną dalej w tym samym 
stylu, lecz sprytna referentka za 
słoniła wypielęgnowaną rączką 
widełki. Rozmowa została zakoń 
czona o godz. 12,55. Na pożegna 
nie urocza panna Renia powie­
działa do słuchawki: — Więc 
wpadnij po 3, to pogadamy.

I to mnie dobiło. Bo o czym 
oni mogli mówić po południu, 
kiedy już wszystko powiedzieli 
sobie przez telefon.

Od tego dnia już wiem dlacze 
go gorzowianie skarżą się często 
na niemożność połączenia się ze 
Związkiem, gdzie telefon jest 
wiecznie zajęty „pilnymi*, ,^łuż 
bowymi** rozmowami.

Kierownictwo Spółdzielni 
powinno dbać nietylko o 
rozwój, ale i o dostateczny 
i bogaty asortyment towa­
rów. (Ał)

Gorzów w hołdzie 

Wm żomurzom 
radzieckim i polskim

We wtorek dnia 1 listopada 
społeczeństwo Gorzowa uczci 
pamięć poległych żołnierzy ra« 
dzieckich i polskich przez zło* 
żenie wieńcy na cmentarzach 
przy ul. Chrobrego, Warszaw’* 
skiej i Walczaka. Żbióika de* 
legaćji z pocztami sztandaro* 
wymi i wieńcami o godz. 10 
na Placu Jedności Robotniczej.

ODDZIAŁ REDAKCJI 
„GAZETY LUBUSKIEJ" 
ul. Żeromskiego nr. 3, tel. 400 

WAŻNIEJSZE NR-Y TELEFONÓW 
Milicja Obywatelska: 104 1 140 
Szpital Powiatowy: 125 1 854 

Pogotowie ratunkowe ambulator. 
PCK: 800 
Straż Pożarna: 149

Gospoda Spółdzielcza tel. 300 i S23

REPERTUAR KIN
GUBIN — „Pionier"

„Ludzje bez skrzydeł4*
KROSNO — „Lubuskie**

„Goal"
LUBSKO - „Patria**

..Tragiczny pościg44
ŚWIEBODZIN - „Rialto"

„Skrzydlaty dorożkarz"
WSCHOWA - ,Hel*

..Złoty kluczyk44
ZIELONA GÓRA - „Nysa*

..Sąd Honorowa."
ZIELONA GÓRA — „Światowid** 

„Spotkanie na Łabie4*



Strona 1

Kina objazdowe torują kulturze SPOR
tirog^ na wieś

W ramach Miesiąca Pogłębienia Przyjaźni Polsko- 
Radzieckiej Film Polski zorganizował specjalne kina 
objazdowe, które docierają do najdalszych miasteczek 
i wiosek naszego województwa. Dnia 7 bm. wyjechało 
z Poznania 17 ekip kinowych z 25 filmami radzieckimi. 
Do dnia 7 listopada kina te obsłużą około 550 miejsco­
wości, zapoznają starszych i młodzież wsi naszej z ży­
ciem i pracą, z osiągnięciami bratniego narodu ra­
dzieckiego, z najnowszymi wydarzeniami w kraju i za 
granicą.

Niedalekie są jeszcze cza­
sy, gdy wieś żyła zabi­

tym deskami, zamkniętym 
życiem, pozbawiona kontak­
tu ze światem, w ciasnym 
kręgu bladego światła lamp­
ki naftowej. Wszelkie pró­
by wydostania się z tego 
kręgu, rozbicia muru, bro­
niącego wstępu do innego, 
lepszego i rozumniejszego — 
życia, z góry skazane były 
na niepowodzenie. Przed- 
wrześniowy reżim nie za­
niechał niczego, by zacho­
wać ciemnotę na wsi, tylko 
bowiem w ten sposób można 
było opóźnić proces nara­
stania rewolucyjnej świado­
mości szerokich mas chłop­
skich.

Tak było. Dziś rząd 
Polski Ludowej robi wszy­
stko, aby zburzyć granice 
oddzielające wieś od świa 
ta — od kultury i oświaty. 
Jednym z czynników, to­
rujących kulturze drogę 
na wieś, są właśnie kina 
objazdowe. Docierają one 
do wiosek, których miesz­
kańcy gdzieniegdzie nie

był wypadek, jaki się zda­
rzył w Skalmierzycach; 
Związek Zaw. Kolejarzy za 
wypożyczenie sali zażądał 
tam od Filmu Polskiego 
1 200 zł lub w Zaniemyślu, 
gdzie Zarząd Gminny wy­
stawił rachunek za użycie 
sali gminnej. Kolejarze 
skalmierzyccy i wójt w Za­
niemyślu wykazali zupełny 
brak zrozumienia dla pracy 
kin objazdowych, będących 
imprezą społeczno-wycho­
wawczą, a nie dochodowy.

... I DRUGA0

Nie brak jednak i jasnych 
stron tej sprawy. Są 

nią przede wszystkim same 
ekipy kin objazdowych. Lu­
dzie ci, kochający swą pra­
cę i rozumiejący jej społecz­
ne, wychowawcze i kultu­
ralne znaczenie, nie zrażają 
się trudnościami spotyka­
nymi w terenie. Weźmy np. 
jedną z najlepszych ekip 
kin objazdowych naszego 
województwa — ekipę wo­
zu nr 16.

Trzej młodzi ludzie — 
kierownik ekipy Janusz

Wieczorek, kinomechanik 
Bronisław Wojciechowski i 
szofer Czesław Wiśniewski 
— są pełni zapału i entu­
zjazmu dla swej pracy. Ani 
zmęczenie, ani chłód nie 
psują im humoru. Wysokie 
wyrobienie społeczne po­
zwala Im z uśmiechem zno­
sić wszelkie niewygody.

„Już prawie miesiąc nie 
widziałem mojej rodziny 
— mówi kierownik Wie­
czorek — ale to w tym 
wypadku nie jest najważ­
niejsze. Ważne jest to, 
aby ludzie ze wsi zrozu­
mieli po co my do nich 
jeździmy, że niesiemy im 
przecież „oddech szersze­
go świata0, żeby zrozu­
mieli, że nie są zapomnia­
ni, że Państwo ludowe o 
nich pamięta i udostęp­
nia im to, czego dotych­
czas byli pozbawieni0. 
Niepowodzenia i trudności 

nie zniechęcają pracowni-

Redakcja „Gazety Poznań- 
skiej“ zakupi niezwłocznie 

Roczniki
przedwojennych dzienni­
ków, 'lustracji i periody­
ków, które ukazywały się 
w Poznaniu.

Zgłoszenia przyjmuje se­
kretariat

REDAKCJI 
„GAZETY POZNAŃSKIEJ0 
Poznań, ul. Kantaka 8/9, 

tel. 518-87.

ków ekipy. „Ludzie może 
jeszcze nie są przyzwyczaje­
ni do naszej akcji. Lecz 
przecież z każdym rokiem 
jest i będzie lepiej0 — tłu­
maczy kinomechanik, a szo­
fer, który tak się „zapalił0 
do pracy w kinie objazdo­
wym, że nawet odłożył swój 
ślub* i pojechał w teren, 
dodaje: „Nasze wojewódz­
two nie kończy się przecież 
na Raszkowie, Skalmierzy­
cach czy Zaniemyślu. Do­
wodem, że jesteśmy potrzeb­
ni jest książka życzeń, któ­
rą mamy w swoim wozie0.

Przyjeżdżajcie do nas jak 
najczęściej — piszą dzieci 
szkolne z Szymanowie. Nie 
zapomnij cle o nas, gdy bę­
dziecie w tych stronach — 
proszą mieszkańcy Rolniczej 
Spółdzielni Wytwórczej w 
Zdziechowicach. Będziemy 
na was czekać, byście znów 
przyjechali — zapewniają 
robotnicy Fabryki Parkie­
tów w Orzechowie. To sa­
mo powtarzają robotnicy 
Państwowych Gospodarstw 
Rolnych, poszczególni miesz­
kańcy wiosek i miasteczek.

„To właśnie jest dla nas 
najsilniejszą podpora, po­
zwalającą nam łamać 
trudności — stwierdza 
dzielna, pełna zapału eki­
pa wozu nr 16. — Wiemy, 
że jesteśmy potrzebni, że 
chłopi w odległych wio­
skach czekają na nas, że 
wóz nasz toruje nową dro 
gę kulturze, drogę prowa­
dzącą przez polską wieś“ 

T. Stanisławska

Zwycięstwo pięściarzy polskich
w Finlandii

Drugie spotkanie naszych 
pięściarzy w Finlandii przynio® 
sło im zwycięstwo 12:4 w La- 
peranta. Z Polaków zwycięży­
li: Woźniak, Panke. Dębisz, 
Chychła, Flisikowskj i Szymu*

Tenisiści nodol 
wewa to Sztoniwe

W dalszym ciągu turnieju 
tenisowego w Sztokholmie na 
kortach krytych, wszyscy trzej 
Polacy wygrali swojo walki, 
przy czym Skonęcki Dokonał 
Perssona 11:9, 6:1.

ra; przegrali — Grzywocz 1 
Cebulak.

Ti rana-Łódź 1:0
Reprezentacyjna drużyna pH 

karzy albańskich rozegrali 
wczoraj w Łodzi swoje pierw# 
sze spotkanie na ziemiach Fol 
ski, wygrywając jako repre* 
zen tac ja Tirany 2 Łodzią 1:0.

Albańczycy zachwycili swą 
piękną grą. Górowali oni wy* 
raźnie nad Polakami szybko# 
ścią oraz grą zespołową. Ło# 
dzianie niską przegraną za# 
wdzięczą ją brakowi wykończę# 
nia u przeciwników.

Jedyna bramka padła w dni* 
giej części gry ze strzału Bo# 
riczi.

Mistrzowie ZSRR w szermierce
W zawodach Szermierczych 

o mistrzostwo Związku Ra - 
dzieckiego, rozegranych w 
konkurenejt drużynowej i in­
dywidualnej, startowało 16 
zespołów sponad 200 zawodni­
kami. Drużynowo pierwszym 
miejscem podzieliły się zespo­
ły Moskwy i Leningradu, któ 
re zdobyły jednakową ilość 
punktów.

Z wyjątkom Wyszpolskie- 
go, który obron ł tytuł mi­
strza we florecie, we wszyst­
kich innych broniach mistrzo 
stwo zdobyli nowi zawodnicy. 
W szabli zwyciężył Gruzin

Adarow, w szpadzie zwycię­
żył Ponomariew (Moskwa), a 
w walkach na bagnety pierw 
s-ze miejsce zajął Mielników 
(Moskwa). Tytuł mistrzyni we 
florecie kobiecym zdobyła Szi 
tokowa.

Rozegrane w Budapeszcie 
m ędzypaństwowe spotkanie 
piłkarskie między pierwszymi 
reprezentacjami Węgier i Buł 
garii, zakończyło się zwycię­
stwem Węgrów 5:0 (1:0).

wiedzieli dotychczas, co 
to jest światło elektrycz­
ne, co to jest kino. Kino 
i książka rozpraszają mro 
ki niedawnego zacofania 
wsi polskiej.

Nie wszyscy jednak chłopi 
potrafią zrozumieć i o- 

cenić historyczne przemia­
ny, dokonywujące się w ich 
życiu. Nie potrafią zrozu­
mieć, źe Polska Ludowa nie 
tylko szeroko otworzyła 
przed nimi bramę do zdoby­
cia kultury i oświaty, lecz 
że przez kina objazdowe, bi­
blioteki ruchome niesie kul­
turę 1 oświatę na wieś.

„JEDNA STRONA 
MEDALU...

Do małego, cichego Rasz­
kowa w pow. ostrow­

skim przyjechało kino ob­
jazdowe. Wydarzenie to 
niecodzienne, a jednak... 
W wąskich uliczkach panu­
je jak zwykle spokój. Wójt 
— prezes miejscowego koła 
TPPR — zajęty jest organi­
zowaniem spłaty podatku 
gruntowego, bo przecież ter­
min wpłat już się kończy. 
„Dopiero gdzieś w przy­
szłym tygodniu zajmę się 
organizowaniem uroczysto­
ści, związanej z Miesiącem 
Pogłębienia Przyjaźni Pol-

nillilll ttllMU flliiliih,.

WełnaCzesław Walclowski
Krotoszyn, Rynek 33

sko-Radzieckiej mówi.
Vz przyszłym tygodniu, tzn. 
gdy Miesiąc już się będzie 
kończył. Sekretarz miejsco­
wego Komitetu PZPR rów­
nież zajęty jest sprawą po­
datku gruntowego. „Co mó­
wicie, kino przyjechało?0 — 
dziwi się.

Godną pochwały jest 
aktywność, jaką wykazują 
sekretarz Komitetu i wójt 
w organizowaniu spłat po 
datku gruntowego, szkoda 
tylko, że dopiero w prze­
dedniu ostatecznego ter­
minu. Z drugiej jednak 
strony powinni oni wie­
dzieć, że już od 7 paździer 
nika trwa Miesiąc Pogłę­
bienia Przyjaźni Polsko- 
Radzieckiej, że celem jego 
jest właśnie pogłębienie 
przyjaźni między obu na­
rodami i że przyjazd kina 
objazdowego jest z tym 
ściśle związany.

Zarządy gminne wszyst­
kich wiosek, do których 

hiiało przyjechać kino ob­
jazdowe. zostały o tym po- 
^iadomione już 7 bm. W 
Raszkowie w dniu 27 bm. na 
seans dla młodzieży przy­
szło tylko 60 dzieci — te, 
które widziały wóz Filmu 
dolskiego. Na seans dla do­
rosłych — tylko 150 osób. 
Co się okazuje? — Oto wójt 

nauczyciel „nie zdążyli0 
Powiadomić mieszkańców 
daszkowa i okolicznych wio 
sok, a także dzieci szkol­
nych, o przyjeździe kina.

Podobnie niedopuszczalny

Keres prowadzi
w mistrzostwach szachowych ZSRR

Największym zainteresowa­
niem, wśród licznie zebra-

EKSPORT DROBIU, JAJ 
PIERZA I DZICZYZNY

nu omu 1 Finn
OSTRZESZÓW pow. Kępno Wlkp.
Aleja Wojska Polskiego
Telefony 25 i 61 Skrót telegr. „ELCE"

Poleca:
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S iSogarzy
potrzebuje natychmiast

Zespół P. G. R. Konarzewo
p ta Dopiewo pow. Poznań

WYDZIAŁ POWIATOWY W ZIELONEJ GÓRZE 
zawiadamia, że 10 listopada 1949 r. o godz. 10 jako 
pierwszym terminie odbędzie się

na sprzedaż samochodu ciężarowego marki „Guy“.
Samochód można oglądać codziennie od godz. 8 do 
15 w Starostwie Powiatowym w Zielonej Górze przy 
ul. Stalina 7.

Samochód niesprzedany w pierwszym terminie, 
zostanie wystawiony na przetarg w dniu 15 listopada 
br. o godz. 10.

Oferty w zalakowanych kopertach z dołączonym 
kwitem na wpłaconą do kasy Wydziału Powiatowego 
kaucję w wysokości dziesięć tysięcy złotych, należy 
składać w Starostwie Powiatowym zielonogórskim, 
pokój nr 27 do dnia 10 listopada br. do godz. 10, po
czym nastąpi otwarcie ofert. K 1738

Fa C. HARTWIG, S. A.
Ekspozytura Rejon, w Poznaniu, ul. Towarowa 15/20 

ogłasza 

nieograniczony przetarg ofertowy
na sprzedaż

120 ni toru kolejki wąskotorowej
10 wywrotek

2 platform
Oferty w zalakowanych kopertach z napisem 

. Oferta na kupno kolejki" należy składać w terminie 
do dnia 15. 11. 1949 r. w firmie C. Hartwig S. A. 
Ekspozytura Rejonowa w Poznaniu, ul. Towarowa

Oferent załącza do oferty kwit na wpłacone w ka­
sie C. Hartwig, S. A. wadium w wysokości 2 proc., 
kwoty oferowanej. Zastrzega się prawo dowolnego 
wyboru refbvktania oraz unieważnienie przetargu 
bez podania motywów. Kolejkę podlegająca sprze« 
ciąży można oglądać na placu C. ’ Hartwig S. A. w 
Poznaniu, przy czym bliższych Informacji udziela 
kierownik techn.-transportowy od x;odz. 8—16.

K 1738
C. HARTWIG, S. A.

Ekspozytura Rejonowa w Poznaniu

Przedsiębiorstwo Robót Elek­
trycznych w Poznaniu, ulica 
Grunwaldzka 21. tel. 66 94 
i 72-58 — poszukuje:

INŻYNIERÓW ELEKTRYKÓW
TECHNIKÓW ELEKTRYKÓW
ELEKTROMONTERÓW
I POMOCNIKÓW

Znoszenia kierowafi do Wy
dzia u Personalnego-. G 1727

Przyjmiemy stolarzy, kotodzie 
jów i tokarzy w drzewie. Zgro 
szenia osobiste lub premne 
(podania z życiorysem) do 
..Zdobycz Robotnicza'* w Dre 
zdenku plac Zbawiciela 5. po­
wiat Strzelce Krajeńskie

Kupimy piłki do cięcia metalu 
piły mechanicznej. 18 cali, 

'husarnia ul. Wilkońskich fi.

OKR. URZĄD PAŃSTW. GOSP. ROLNYCH 
w Poznaniu

poszukuje
księgowych bilansistów 1 
księgowych technicznych

ze znajomością rachunkowości rolnej do pracy 
w Okręgu oraz w Zespołach i na poszczególnych 
gospodarstwach rolnych. Uposażenie według 
Układu Zbiorowego Rob. i Prac. Rolnych wzgl. 
według umowy. Kandydaci z odpowiednimi 
kwalifikacjami zgłoszą się w Biurze Personal­
nym przy ul. Fredry 12 — IV piętro. G. 1739

Ogłoszenie
Wojewoda Poznański 

decyzją nr A. C. II 
7 383/49 z dnia 17. 10. 1949 
r. orzekł zmianę nazwi­
ska obywatela polskiego 
Władysława Gabryela, za­
mieszkałego w Poznaniu, 
ul. Poznańska 7 na Ga- 
bryelski. Powyższa zmia­
na rozciąga się na żonę 
Martę Helenę (2 im) i 
niepełnoletnie dziecko
Andrzeja. G1736

Zagubiono legitymację Związ 
zku Zaw. Prac. Samorządowych 
na nazwisko Stanisław W' glarz,
Gubin. G 1729

Zagubiono książeczkę wojsko 
wą Zielona Góra oraz inne 
dokumenty, nazwisko Kazi 
mierz Michalak Gubin.

Zagublona legitymacje. PZPR 
nr 1 229 936. ZZZ nr 190 298. 
TPPR. Komendanta Straży Prze­
mysłowej. wydane w Żywcu. 
PPR. wydaną w Paryżu w r. 
1944. na nazwisko Benedykt 
Rzćska Kleszczewo pow, Śro

Zagubiono kartę rejestracyjną 
wydaną przez RKU Szamotuły 
nazwisko Maksymilian Patela 
zam. Sulęcin ul. Paderewski
go. G 1728

da. K 1735

Zagubiono legitymację b PPS 
nr 889 135 na nazwisko Hen. 
rvk Cofta, Krzyż Wlkp. G 1733
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imlH
na żużlu w Bytomiu

W Bytomiu odbyły się wys 
ścigi motocyklowe na żużlu z 
udziałem czołowych żużlów* 
ców Polski za wyjątkiem cho* 
rego Smcczyka.

Przyniosły one duży sukces

nych widzów, cieszyła się w 
dogrywkach VIII runduy mi­
strzostw szachowych ZSRR 
partia Smysłow —Bronsztein. 
Po sześciogodzinnej grze zwy 
ciężył w niej Smysłow. W 
pozostałych partiach Geller 
wygrał z Lewenfiszem, Aro- 
nin z Mikenasem, a Ragozin 
z Furmanem. Ponadto Kopy- 
iow zremisował z Lubińskim, 
a Goldberg z Keresem, Par­
tia Sokolski — Ragozin zosta­
ła powtóronie odłożona.

zawodnikom Unii Leszno,
bowiem Zenderowski zdobył

Po 8 rundach w mistrzo­
stwach prowadzi Keres —5.5 
pkt. przed Kotowem — 5 pkt.pierwsze a Woźniak drugie

miejsce. Paluch (Bytom) był j oraz Smysłowem i Bolesław- 
dopiero 6«ty. I skim — po 4,5 pkt.

Cerdana
W katastrofie wielkiego śa« 

molotu francuskiego. który

Gwardia (Wronki) -
lwimi 11 (taft

Rozegrany 
Szamotułach 
między II 
Gwardią z

na stadionie SP w 
mecz piłkarski po- 
„Związkowc<*m“ a 
Wronek zakcńczył

się zwycięstwem gospodarzy, 
którzy przewyższali „gwardzi­
stów" szybkością 1 techniką. 
Bramki dla Związkowca zdobyli 
Kalotka 2, Konieczny, Rataszew 
ski, Spychała I Kryg po jednej. 
Dla gości lewy łącznik.

marsze Jsts
w Luboniu

W Luboniu odbyły się Marsze 
Jesienne „Szlakiem Zwycięstw" 
które zgromadziły młodzież żeń­
ską i męską oraz młodzież szkol 
ną, ZMP i ,.SP“ z miejscowych 
fabryk i szkół. Młodzież z entuz 
jazmem przystąpiła do poszcze­
gólnych marszobiegów, uzysku­
jąc dobre czasy na odznakę 
OSFiz — zwykłą i wybitną. Tra 
sa marszów przebiegała z Lubo 
nia w kierunku do Puszczyko-
wa. (KF)

O wejście do II ligi: 
KOLEJARZ (3YDG ) —

WŁÓKNIARZ Ł.

KRAKÓW
Śląsk opolski 4:3

7:2

rozbił się podczas lotu do New 
Yorku, wśród 40 ofiar znajdu­
je, się Marcel Cerdan, były 
bokserski mistrz świata w wa# 
dze średniej, jeden z najiep- 

• szych bokserów, jakiego po« 
siadała Francja. Cerdan leciał 
do Nowego Jorku, gdzie miał 
ustalić datę spotkania rewan* 
żowego z La Mottą, który kil# 
ka miesięcy temu odebrał mu 
tytuł mistrzowski. Cerdan żył 
w dużej przyjaźni ze znanymi 
polskimi bokserami we Fran­
cji — Krawczykiem i Walcza­
kiem.

Program audycji radiowych 

na wtorek dnia 1. 11. 49 (święto) 

7.00 Audycja dla wsi; 7,15 Muzy 
ka rozrywkowa; ' 8,00 Dziennik 
poranny; 9,00 Koncert; 10,20 Mu 
zyka poważna; 11,10 Pieśni w 
wykonaniu Chóru Męskiego 
„Hasło" pod dyr. Wiktora Buch 
walda; 1J,3O „Kalejdoskop mu­
zyczny"; 12,04 Dziennik; 14,00 
„U naszych twórców"; 14,10 Chó 
ry radzieckie; 14.40; „Wieniec je 
zior" — cykl wierszy o Mazu­
rach; 15,15 „Syn pułku" — słu­
chowisko; 16.00 Dziennik popo­
łudniowy; 16,30 Utwory Gradstei 
na; 16,5Ó ^Powstanie tkaczy w 
Lyonie" — pogadanka; 18,00 
„Trzy siostry" — słuchowisko 
wg. dramatu Czechowa; 19,30 
Audycja z okazji święta Repu­
bliki Albańskiej; 20.00 Dziennik 
wieczorny; 20,40 Muzyka opero­
wa; 21,00 Koncert symfoniczny; 
21,40 Lokalne wiadomości sporto 
we; 23,00 Ostatnie wiadomości; 
23,15 „Muzyka baletowa na prza 
strzenl wieków".
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Niezmiernie doniosłym jest 
również fakt, iż dzięki znie­
sieniu obszarniczej własno­
ści rolnej, szereg zabytko­
wych pałaców jak i arty­
stycznych, stylowych mebli 
przeznaczonych dawniej wy 
łącznie do użytku obszarni­
ków, stało się własnością ca­
łego narodu.

Muzeum Wielkopolskie, 
które po zwycięskim u- 

kończeniu wojny otwarte 
zostało dla publiczności już 
w maju 1945 r„ nie mogło 
w swych obecnych 
dać pomieszczenia 

murach 
szerego-

wi nowostworzonych dzia­
łów. Położony w pobliżu 
Poznania wspaniały pałac 
w Rogalinie, łącznie z ota­
czającym go parkiem i dą­
brową, przedstawiał nie tyl­
ko pierwszorzędny obiekt za 
bytkowy, ale nadawał się 
znakomicie na pomieszcze­
nie zbiorów. Plan założe­
nia tam oddziału Muzeum 
Wielkopolskiego powstał 
jeszcze w 1947 r.

Nowa koncepcja
Muzeum Rogalińskie za­

projektowane według z 
góry obmyślanego planu, 

stało się pierwszą w Polsce 
próbą powiązania zbiorów 
artystycznego rzemiosła — 
w pierwszym rzędzie meblar 
skiegb — z dokumentami 
myśli postępowej, charakte­
rystycznymi dla każdej epo­
ki. Ponadto sztukę „warstw 
wyższych", wykwint pozła­
canych salonów i dzieła wy­
bitnych mistrzów, postano­
wiono skontrastować z przy­
kładami sztuki i kultury lu­
dowej .

Realizacja tego planu 
stworzyła dzieło, które 

przemawia do zwiedzają­
cych nie tylko pięknem ar- 

urządzonychtystycznie
wnętrz, ale i wymową sta­
rych druków, wyblakłych 

kartek rękopisów, kryją- 
cych w sobie twórczą myśl, 
walczącą o nowe, lepsze for­
my ludzkiego bytu.

Rogalin jako miejscowość 
jest zresztą także swoistym 
dokumentem epoki „panów' 
i chamów". U wrót niemal 
pałacowego parku przykuc­
nęły słomą kryte lepianki 
wsi Rogalin. Poczerniałe 
od deszczów strzechy wy­
mownie świadczą o tym, w 
jakich ramach toczyła się 
kiedyś egzystencja chłopów7, 
którzy musieli pracować, 
aby „wybrańcy losu" mogli 
nic nie robić w pałacowych 
komnatach.

Stulecia mówię
Jesień ubarwiła aleje i 

grabowe szpalery rogaliń­
skiego parku złotem i czer­
wienią więdnących liści.

Słoneczna cisza zawisła 
wśród starych drzew, na ze­
schłych konarach dębu po­
wiewają jak flagi nitki ba­
biego lata. Wnętrze pała­
cu, barbarzyńsko ogołoco­
nego przez hitlerowców lśni 
dzisiaj lustrami woskowa­
nych posadzek i urzeka 
pięknem starannie dobra-
nych mebli. Rozwożono je1 ca matematyki i nauk przy-

r:h muzeum w Rogaluue.

Rola muzeów jako zbiorow cennych dzieł sztuki ule- j 
gła w odrodzonej Polsce Ludowej zasadniczej przemia­
nie. Sztuka i kultura przestały być przywilejem klas j 
posiadających, a muzea wyłącznie „grobowcem sztuki", J 
dostępnym tylko dla „elity" czy znawców7. Państwo 
ludowe udostępniło korzystanie z dóbr kulturalnych j 
szerokim masom ludzi pracy fizycznej i umysłowej, bez j 
względu na ich dotychczasowe wykształcenie i znajo- j 
mość spraw sztuki. Jednocześnie zmienił się też po- i 
gląd na rolę i zadania muzeów. Z nieożywionych żadną J 
myślą przewodnią „galerii sztuki", kompletujących • 
dzieła według chronologicznego porządku, muzea prze- j 
radzają się w pomniki kultury, tworzone według pew- j 
nej, zaplanowanej z góry koncepcji powiązania j 
i segregowania zbiorów w aspekcie myśli postępowej, 
charakterystycznej dla określonej epoki historycznej.

tutaj z różnych miejsc i z 
różnych stron, wszystkie 
prawie jednak posiadają tę 
wspólną cechę, że zbudowały 
je ręce polskich rzemieślni­
ków i artystów — że zdobi­
ły wnętrza polskich domów. 

Wchodzimy do sali Krzy­
sztofa Arciszewskiego i 

od razu jesteśmy w cen­
trum problemów, które zaj­
mowały umysły ludzkie 
XVII w. Przy oknach stare 
globusy, na stołach pożół­
kłe mapy dalekich lądów, a 
na nich wytyczone szlaki, 
które przemierzał Arciszew­
ski .admirał floty holender­
skiej, a jednocześnie obroń­
ca murzyńskich niewolni­
ków i opiekun uciskanych 
Indian południowo-amery-
kańskich, 
urodzony, 
chowanek 
w Śmiglu,

Ten w Rogalinie 
późniejszy wy- 

ariańskiej szkoły 
człowiek o umy­

śle śmiałym i buntowniczym 
całe życie walczył z jezuic­
kim kołtuństwem Polski Wa 
zów. W okresie powszech­
nego w Polsce nieuctwa i 
hamowania postępowej my­
śli przez klasztorne szkoły, 
Arciszewski, doskonały znaw 

rodniczych pisze dzieła z 
dziedziny budowy fortyfi­
kacji morskiej i strategii o 
charakterze nowoczesnych 
podręczników.

A oto przechodzimy z jed­
nej tylko sali do drugiej i 
już jesteśmy w środowisku, 
które powstało o całe 100 

z czar- 
kształ-
i inne 
krótko

lat później. Mebelki 
nej laki, komoda w 
cie chińskiej pagody 
graciki określane 
mianem „chińszczyzny" — 
tak bardzo modnej w poło­
wie XVIII w. — zdradzają 
najwymowniej, że mamy 
przed sobą świadków ery 
podbojów kolonialnych 
państw imperialistycznych. 
Ze starych rycin w7oła o 
pomstę tragedia porywa­
nych niewolników i bestial­
skie katorgi, stosowane przez 
„białych władców" wrobec 
Murzynów. W migawko­
wym skrócie ukazano blask 
złoconych salonów dwor­
skich, zbudowanych na fun­
damencie krzywdy i wyzy­
sku miejscowego chłopa i 
zamorskiego niewolnika.

Postępowa myśl ludzka 
wdarła się jednak do ro­

kokowych buduarów i prze­
płoszyła stamtąd .upudrowa- 
nych gnębicieli ludu. Ze 

ścian spoglądają dumnie po 
dobizny wodzów Francuskiej 
Rewolucji, płomienny Rou- 
get de Lisie śpiewka po raz 
pierwszy „Marsyliankę", sło 
wa Połanieckiego Uniwer­
sału obwieszczają chłopom 
polskim uwolnienie z jarz­
ma pańszczyzny, a szewc 
Kiliński broni Warszawy 
przed wojskami carskimi.

Bieg historii
I znowu koło historii prze 

toczyło się o wiek dalej. 
XIX stulecie nie ustało w 

walce podjętej przez ojców7 
i dziadów o wyrównanie spo 
łecznych krzywd, o zniesie­
nie narodowego ucisku i 
wszelkiej niewoli. Postępo­
wa myśl demokratyczna 
znajduje w Polsce najwspa­
nialszego przedstawiciela w 
Joachimie Lelewelu. Z bia­
łej ściany bidermajerowskie 
go gabineciku wołają ku 
nam gorące słowa Lelewe­

Portret, i dzieła Karola Marksa, 
w Muzeum Rogalińskim

la, skierowane ongiś do de­
mokratów rosyjskich: „Nie 
masz podziału między tymi 
Rosjanami i Polakami, któ­
rzy kochają wolność". W 
gablotkach za szkłem spo­
czywają cicho, ujęte w 
skromną czerń druku, pełne 
ognia i dynamiki odezwy 
Marksa i Engelsa, zatytuło­
wane „Rewolution polonaise 
du 22 fewrier 1846", czyli 
„Rewolucja Polska 22. II.

Na zjeździe w1846
KarolBrukseli w 1846 r.

Marks rzucił wtedy światu 
w twarz, że wyzwolenie Pol­
ski Demokratycznej „staje 
się sprawą honoru dla wszy­
stkich demokratów Europy**.

Sala Wiosny Ludów obra­
zuje przebieg walk stacza­
nych wówczas w Wielkopol- 
sce.

I wreszcie jako ostatiti 
zwiedzamy gabinet Kra­
szewskiego, który podjętą W 
r. 1879 zbiórką pieniężną u- 
ratował ówczesny Teatr Pol 
ski w Poznaniu przed wid- 
mem zlicytowania go przez 
pruskich komorników. Na 
uwagę zasługuje tutaj m. in. 
piękna szafka-kufer, ofia­
rowana Kraszewskiemu, 
autorowi pracy o równo­
uprawnieniu żydów, przez 
żydowskich sprzedawców 
sklepowych w Warszawie.

Problemy 
wsi i chłopa

Wędrówka po pałacu ro- 
-V galińskim skończona.

Idziemy jeszcze do gmachu 
dawnej galerii obrazów. Tu­
taj przedstawiono w kilku 
salach dzieje zagadnienia 
chłopskiego, życie wsi od 
najdawniejszych czasów po 
dzień dzisiejszy, narzędzia 

। pracy rolnika od prymityw- 
: nei sochy do kombajnu.
! Muzeum w Rogalinie nie 

jest kartą zamkniętą. Dzie- 
i je myśli postępowej przed­

stawiono w nim zaledwie do 
połowy XIX stulecia. Mu­
zeum nie pokazało zupełnie 
ruchu robotniczego ostat­
nich kilkudziesięciu lat. 
Niewątpliwie brak ten bę­
dzie uzupełniony, aby ca­
łość myśli przewodniej ro­
galińskiego Muzeum nie była 
naruszona.

Niemniej w swojej kon­
cepcji Muzeum Rogalińskie 
nie ma w Polsce konkuren-
ta. W jego urządzenie wło­
żono dużo trudu, starań I 
serca. Nie tylko praca pro­
jektodawców dr. Malinow­
skiego i mgr. Kępińskiego 
oraz zabiegi kustosza dr. 
Eckhardtówny, ale zbioro­
wy wysiłek całego personelu 
Muzeum Wielkopolskiego 
umożliwił przeobrażenie o- 
pustoszałego pałacu w tchną 
cy życiem i myślą przybytek 
nauki i ośrodek kultury. 
Napracowali się też dobrze 
stolarze tow. Bąk 1 tow. 
Szczerkowski, tow. Wiatr, 
który uzupełniał zniszczone 
sztukaterie, modelarz Si­
korski i niezmordowani W 
pracy dozorcy muzealni tow. 
tow. Wyrwa i Pęczyński ora? 
magazynier tow. Marciniak 
i wielu innych szarych pra­
cowników.

Muzeum Rogalińskie zwie 
dziło dotychczas ponad 15 
tys. osób, w czym większość 
stanowili członkowie związ­
ków zawodowych. Rogalin 
trzeba udostępnić szerokim 
rzeszom ludzi pracy, którzy 
pragną tam znaleźć nie tyl­
ko niedzielną rozrywkę, ale 
pogłębić swą wiedzę o dzie­
jach postępowej myśli w 
Polsce.

E. Pawlinowa

Przełożył Józef Prodzki
Nasuwały się wprawdzie poważne wątpliwości jak 

można było ciemną nocą, podczas ulewnego deszczu wy 
biegłszy z oświetlonego domu na ciemną ulicę dostrzec 
i zapamiętać tyle szczegółów dotyczących zewnętrznego 
wyglądu człowieka, który — zgodnie z tym co mówił 
świadek — przebiegł obok z dość znaczną szybkością 
Niemniej zastanawiającą rzeczą było, iż ów świadek bez 
trudu poznał w wychudłym i zarośniętym Sancho Ane­
iro owego wygolonego człowieka, którzy rzekomo prze* 
biegł obok niego.

Ale sędzia śledczy Pappula przybył do Bakbuk nie po 
to, aby się zastanawiać. Miał robić swoje i właśnie dla 
tego podpowiedział świadkowi, że prawdopodobnie świa 
tło błyskawicy pomogło mu zauważyć i zapamiętać bieg 
nącego przestępcę. Świadek ze swojej strony potwier­
dził, iż istotnie było to światło błyskawicy, które mu 
przyszło z pomocą.

Ten właśnie szczegół był najbardziej zastanawiający 
w tym dość niezwykłym zenaniu, wiadomo bowiem, iż 
błyskawice rozbłyskują jedynie podczas burz, a w nocy 
trzeciego września siąpił zwykły jesienny deszcz. Sędzia 
Pappula, który przybył do Bakbuk znacznie później — 
mógł nie wiedzieć, że tej nocy padał taki właśnie zwykły 
jesienny deszcz, świadek natomiast wiedział o tym, ale 

nie uważał jednak za właściwe sprzeczać się z wicepro­
kuratorem, który zapewne lepiej od niego wie, czego 
potrzeba do triumfu sprawiedliwości.

Aneiro, zdając sobie sprawę, z tego, że dojdzie do 
przewodu sądowego, uznał za właściwe nie zgłaszać żad 
nych zastrzeżeń, po^to, by wykorzystać ten atut podczas 
rozprawy.

Inny świadek oskarżenia usłyszawszy alarm, jaki tego 
wieczoru wszczął Buko Sus, miał jakoby wychylić się 
przez okno i widzieć innego biegnącego człowieka, w któ 
rym po upływie trzech tygodni od napadu na Beroime 
potrafił szczegółowo opisać dziewiętnaście charaktery­
stycznych cech doktora Popfa, włącznie do kształtu jego 
uszu i nieznacznej blizny na jego lewym policzku. Ten 
świadek dałby bardzo wiele za to, by móc odwołać swe 
zeznania, jednak zagalopował się za daleko.

Czwartego września, gdy cały Bakbuk wiedział już 
o krwawym wydarzeniu na ulicy Wszystkich Świętych 
ów świadek z głupoty nakłamał jakoby widział wczoraj 
w nocy doktora Popfa biegnącego obok okien jego do­
mu. Nie mógł teraz odwołać swych słów bez narażenia 
się na zarzut, iż jest zwykłym kłamcą* Przede wszystkim 
dbał o opinię. Był stroicielem fortepianów.

Znaleźli się tćż jacyś ludzie, którzy mieli słyszeć, jak 
Aneiro powiedział do doktora Popfa, opuszczając skwer: 
„To nic doktorze, porachujemy się jeszcze dzisiaj z tym 
przeklętym szczyleml". Doktor miał mu odpowiedzieć: 
„Będę panu bardzo wdzięczny, panie Aneiro!".

Do sędziego Pappula zgłosił się pewien ślusarz nazwi 
skiem Soor i prosił aby zapisać to, co Aneiro miał mu 
powiedzieć podczas ostatniego strajku w rzeźni. „Warto 
by podciąć grdyki jednemu i drugiemu z tych krwiopij­
ców, a wtedy odechce im się walczyć z nami‘\

Innemu znów pracownikowi rzeźni. Nerensowi, Anei 
ro miał jakoby powiedzieć opuszczając więzienie, co na 
stępuje: „Ta przeklęta rodzina Beroime drogo zapłaci 
za moje więzienie! Krew będzie się lała! Będę się mścił 
bez końca!".

Aneiro zażądał konfrontacji z Soorem i Merensem 
Sędzia Pappula odmówił, pod pretekstem, iż obydwaj 
wyjechali z Bakbuk. Wtedy Aneiro zażądał by w aktach 
zaznaczono, iż ci obydwaj fałszywi świadkowie podczas 
ostatniego strajku w rzeźni byli łamistrajkami i że nie 
nawidzą go jako organizatora tego strajku, ponadto zaś 
że jeden z nich jest płatnym wywiadowcą dyrekcji rze­
źni do którego należało informowanie o nastrojach pa­
nujących wśród robotników. O ile chodzi o drugiego — 
jest on dalekim krewnym pani Beroime.^

Sędzia Pappula oświadczył, iż nie może zadośćuczynić 
prośbie Aneiro ,gdyż tego rodzaju twierdzenia wymaga" 
ją skrupulatnego skontrolowania*

Trzej inni świadkowie zbadani przez niezmordowane 
go sędziego, zauważyli na ulicy Wszystkich Świętych na 
krótko przed napadem na Beroimę jakąś ludzką postać 
skradającą się wzdłuż murów. Uczciwie zeznali, iż nie 
potrafią opisać wyglądu tego człowieka z powodu panu 
jących ciemności. Wtedy sędzia Pappula zaczął im pod 
powiadać charakterystyczne cechy sylwetki Aneiro. Na 
straszył owych prostodusznych ludzi, uwikłał ich w sie 
ci krzyżowych pytań i w rezultacie uzyskał, iż każdy z 
nich podpisał się pod zeznaniem, z którego wynikało iż 
..jest rzeczą możliwą, iż zauważony przez nich na ulicy 
Wszystkich świętych osobnik był okazałym im do roz­
poznania Sancho Aneiro".

(Ciąg dalszy nastąpi)


